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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Adiuiniatracya, Ekspedycja i Blóre Redakcji przy pla­
cu Wiihelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
rychodzi Godziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

®* wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administraoyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

: Przedpłata'kwartalna
v Fiwwaia 2 tai. 15 abr., w /aiistwi* nie 

raieckióm 3 tai. 1 abr. 3 fen., w Auatryi S !gali.«i ów 
wa Eraaeyi 13 w Au-lii 4 tal. 15 agr.tjW Szraeoy 
5 tal. 15 abr., w Danii 4 tal. 2 sbr^ we Włoszech 
w Szwiycaryi i Belgii 4 tal., w Turcji S8 w / ma-

ryca 6 tal. 7*1* abr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących iurzędy po- B 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, * 
sa których pośrednictwem (zobacz niżój) można tak «

przesyłać ogłoszenia do sisped. Dzień. Poza.)

»Kękopisma 
nadsyłana Redakcji ais zwracają się i niszozónn fefi

W Krakowie Józef Czech.- 
verselle, agence d’annonces internationales 
saeyer, H. Albrecht Taubenstrasse

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

ciawiu Daube, Haasenstein & Yogi er i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

Bourse No. 8. Publicité Uni- 
Jerusaleinerstrasse 48. A. R e t e- 

be & Comp. — W Wro-

Czas odnowić przedpłatę!!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

POZNAM, 14 grudnia.

Zbrojenie się cięgle mocarstw zagranicznych, za­
prowadzanie wszędzie powszechnej służby wojskowej, 
a w obec tego wszystkiego wzgląd zapewne na bez­
pieczeństwo własnego kraju i możliwe zawikłania wyr­
wały, jak się zdaje, Anglię z dotychczasowego uśpienia 
i nakazuję jój także myśleń nie tylko o organizacyi 
wojskowój ale i o powiększeniu floty. O tój zmianie 
opinii w Anglii przekonywa pas polemika, jaka się 
toczy od niejakiego czasu między Saturday Re­
view a Globe, wywołana projektami angielskiego 
ministra wojny Cardwell. We Hug Saturday Re­
view Anglia nie posiada dostatecznej liczby wojska 
a to wojsko nie jest dostatecznie uzbrojone. Zgubnńm 
też byłoby dla nas, pisze pomieniony dziennik, gdy- 
byśmy na obecne stósunki zapatrywali się tak, jak na 
Btósunki z lat 1803 i 1804. Flota dzisiejsza angielska 
nie posiada już tńj przewagi, jaką miała za czasów 
Napoleona I, a wtedy przecież podnoszono już, że flota 
sama nie wystarcza do obrony kraju. Wówczas mie­
liśmy dośó czasu do uzbrojenia się — dzisiaj nie po- 
zwolonoby na to w razie wojny. W roku 1804 liczyła 
Anglia ze wszystkińm około 650,000 żołnierza, wybrze­
ży broniły większe i mniejsze okręty, a mimo to nie­
pewni byliśmy przyszłości. Dzisiaj zmieniły się stó­
sunki na niekorzyść naszą a i flotę nieprzyjacielską 
trudniój jest zniszczyć jak dawniój. Cóż robić w obec 
zachmurzającego się widnokręgu? Otóż zaprowadźmy 
powszechną służbę wojskową, compulsory service a 
wtedy będziemy bez obawy. — Nie zgadza się na po­
wyższe uwagi Globe a nawet większa część pism an­
gielskich. Anglik nie poddałby się nigdy takim cięża­
rom, jakie' ppnoszą na kontyuencie, opuszczając dla 
wojskowości familią i zatrudnienie; zaprowadzenie po- 
wszecbnój służby wojskcwśj z powodu odmien­
nych stósunków społecznych na wielkie napotkałoby 
trudności i przerwałoby ciąg naszego historycznego roz­
woju. Reformy, jakich rząd, się chwycił w armii, nie 
podobają się wyższym warstwom angielskiego społeczeń­
stwa, bo sądzą, że zmienił się przez to arystokratyczny 
charakter armii angielskiój; klasy wreszcie robocze, u 
których panuje w wysokim stopnin poczucie indywi- 
dualnńj wolności, nie poddałyby się przepisom pows:e- 
chnńj służby, ale opuściłyby kraj gromadnie. Gdyby do 
tego przyszło — byłoby to ciosem śmiertelnym dla 
angielskiego przemysłu a Trades-Unions użyłyby po- 
wszechnój służby wojskowój jako broni do rozszerzenia 
swego wpływu. — Ciekawą, jak się skończy ta pole­
mika; bądź jak bądź, nie łatwem będzie zadanie pana 
Cardwell w obec nieprzychylnego dla jego reform 
usposobienia opinii angielskiój.

Do wiadomości z teatru wojny w Hiszpanii, jakie 
podaliśmy już w ostatnim numerze pisma naszego, do­
dać dzisiaj należy, że według K o e 1 n. Z t g. jenerał 
Łoma obsadził wszystkie góry na południe traktu 
z Hernani do Oyarzuu i że wkrótce pomaszeruje na

Serce kamienne.

POWIEŚĆ
osnuta na tle ostatniój wojny węgierskiój o niepodległość

przez

Maurycego Jokai’a.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.

(Ciąg dalszy. Zobacz ur. 274, 278, 279, 280, 282 i 284.)

Oedón włożył broń przyjaciela za pas i posunął 
się ku nacierającym wilkom, — podczas gdy Leon 
ukląkłszy na jeduo kolano przymocowywał przerwany 
rzemyk.

Oedón miał walczyć za siebie i przyjaciela i wal­
czyć na zabój. Jedno drgnięcie ręki, mniój celny wy­
strzał — a obaj zgubieni.

Do pierwszój bestyi. strzelił o jakie pięć kroków, 
kula przeszyła jój piersi; raniony śmiertelnie zwierz 
rozciągnął się jak długi i buchał posoką, która stru­
gami rozlewała się po lodzie.

Drugiemu wilkowi, cwałującemu bezpośrednio za 
pierwszym, strzaskała kula przednią łapę; padł na lód 
wyjąć przeraźliwie i trzepocąc zranioną łapą.

Trzeciego ugodził zręczny strzelec w samą cza­
szkę ; zatoczył się i skonał u nóg Oedona.

Pozostał jeszcze jeden i to najniebezpieczniejszy 
przeciwnik; ogromne wilczysko, z ogonem kudłatym, 
jarzącemi ślepiami i kłami zaprawnemi w krwawych 
wyprawach. Ten, skoro zbliżył się ku Oedónowi, 
skurczył się i w tój spokojnój postawie oczekiwał wy­
strzału.

W chwili jednakże, gdy Węgier wystrzelił, stary 
grzesznik dał susa w powietrze, tak że wymierzona

Tolozę. Wiadomość ta zdaje się być dawniejszą, bo 
jak to pisaliśmy dawniój, jenerał Łoma po przełamaniu 
centrum armii repub. przez karlistów, cofnął się do San 
Sebastian. Telegram z Bayony pod dniem 12 grudnia 
donosi, że jenerał Loma przy ataku na pozycye kar- 
listowskie pod Urbieta lekko został rannym, że mimo 
to. jednakowoż wziął szturmem to miasto. Pogłoski 
więc, jakoby karliści znaczne odnieśli w dniach osta­
tnich zwycięztwa są według powyższego telegramu fał­
szywe.

Francuzkie Zgromadzenie narodowe obradowało 
w dniu 12 bm. nad wnioskiem, żądającym wolności 
wyznania dla wszystkich stowarzyszeń religijnych. — 
Deputowany p. Pressense, który z wnioskiem powyż­
szym wystąpił, podnosił dawniejszą intolerancyą, która 
za czasów monarchii panowała i powstawał przeciwko 
wdzieraniu się państwa w dziedzinę kościelną. Mini­
ster oświadczył, że nie sprzeciwia się dyskusyi nad 
wnioskiem, że jednakowoż późniój żądać będzie dla 
państwa gwarancyi.

Z Buenos-Ayres donoszą, że dowódzca powstań­
ców Arredondo pobitym został przez jenerała rządo­
wego Roccę i że z całą armią dostał się do niewoli. 
Rząd wydał proklamacyą, w którój wszystkim pow­
stańcom przyrzeka amnestyą.

# Westa. W dniu 12 b. m. odbyło się posie­
dzenie Rady Zawiadowczój Westy, na którem w 
miejsce p. M. Łyskowkiego, który wystąpił z 
tójże Rady, wybrano członkiem jój pana H o c h- 
b e r g e r a, Rentmistrza prowincyonalnego. Do komisyi 
rewizyjnej zaś wybrano z liczby zabezpieczonych pp. dr. 
An. Donimirskiego, dyrektora Banku włościań­
skiego, Sus zczyńskiego, prokurystę fabryki Ce­
gielskiego, i Emila Karlińskiego z Żabiko- 
w a, na zastępców zaś : Eust. Rogalińskiego 
z Królikowa i dr. Kohlera z Kościana.

Poczóm Dyrekoya zdała sprawę z swych czynno­
ści po dzień 1 grudnia r. b., z czego podujemy na­
stępujące dane: Wniosków dotąd o zabezpieczenie po­
dano na kwotę 3,468,600 marek, z tych przyjęło za­
bezpieczeń na 3,148,200 marek, nie przyjęto na 189,000 
marek, cofnięto wreszcie na 49,200 marek, pozostało» 
do załatwienia na 82,200 jmarek. Etat został ustalony,* 1 * * * * 
wszelkie oszczędności możliwe uchwalono. Nadto pole­
ciła Rada Zawiadowcza Dyrekcyi, aby ułożyła zaraz po 
Nowym Roku bilans w celu przedłożenia go na naj- 
bliższóm walnóm zebraniu.

Zapis Staszyca. j

Komuż nie znane z czytelników naszych 
imię Stanisława Staszyca, wielkiego filantropa i 
wielkiego obywatela, synonim dobroczynnej a 
praktycznej dla kraju pracy, żywy argument 
przeciw powtarzającemu się w ostatnich zwła­
szcza czasach ze strony nieświadomości niemie­
ckiej oszczerstwu, jakoby Polacy, biegając za 
awanturami, byli zapomnieli o doli swego ludu?

w sam łeb kula chybiła celu i miasto w czaszce wil- 
czój uwięzia w lodzie.

Oedón rzucił wypalone pistolety i pochwycił za 
jatagan.

Chytra jednakże bestya nie czekała natarcia, ale 
zwiesiwszy ogon, wpadła w pobliskie zarośla, gdzie 
znikła z oczu Oedona. ;

— Czyś gotów? — zapytał się Oedón Leona.
Zamiast odpowiedzi krzyknął Leon.
— Spiesz na ratunek 1
Oedón obejrzał się i spostrzegł w tój chwili, że 

wilk, który, jak mniemał, znikł już bezpowrotnie 
w gęstwinach, obaczywszy bezbronnego, wysunął się 
z ukrycia i sposobi się właśnie do pochwycenia swój 
ofiary.

Oedón zwrócił się ku Leonowi.
Obaj, Oedón i dziki zwierz niemal; równocześnie 

przypadli do Leona.
Ten oczekiwał obu spokojnie — przymocowując 

łyżwę.
Przybiegnie Oedón w sam czas mu na ratunek, w 

takim razie może wyjść cało; w przeciwnym razie nie­
podobną będzie bezbronnemu podjąć welkę z rozwścieklo- 
nym zwierzem. Dlań kwestya żywotnia spoczywała w 
przypięciu łyżwy. Reszta należy do Oedona. j

Oedón, widząc tak okropne niebezpieczeństwo, spo- • 
tęgował wszystkie swe siły, aby odciąć drogę wilkowi. 
Ten jednakże jednym skokiem był przy upatrzonój 
zdobyczy.

Jedno uderzenie serca, jeden okrzyk zgrozy z piersi 
Leona, a już po lodzie tarzała się zbita masa: tu noga, 
tam kudłaty ogon wilka, ówdzie ręka i krwiożercza : 
paszcza. W strasznych tych splotach, zapasach o ży- i 
cie i śmierć, walczono nożem, zębami, szponami, kłując, 
szarpiąc, kąsając, przyczóm raz ten, drugi raz ów prze- ; 
ciwnik był na wierzchu. •

W końcu zwyciężył Oedón, ugodziwszy żelazem 
w samą pierś dzikiego nieprzyjaciela. — Zwierz poto­
czył się i zgrzytając kłami, ostatnie z siebie wydał 
tchnienie.

— Jużem gotów! — zawołał Oedón, prostując się.
— I ja także I — odrzekł Leon. Dziękuję ci 

przyjacielu. A teraz dalój w drogę. Ratunek coraz 
pewniejszy nam się uśmiecha. Widzę wyraźnie słup 
dymu.

Jest to postać epoki dawno minionej, będąca 
jéj zaszczytem, rzewną dzisiaj reminiscencyą, 
wzorem i przykładem na przyszłość. Od czasu 
zgonu Staszyca w roku 1826 pokrył się ruina­
mi kraj nasz; organizm polityczny względnej 
swobody i autonomii narodowej, wśród którego 
istnienia żywot kończył, uległ pod gromem ro­
ku 1831. Dobroczynne jego i patryotyczne dla 
kraju intencye czekały napróżno spełnienia pod 
teroryzmem rządów Mikołajowsko-Paszkiewiczo- 
wych i później jeszcze po stłumieniu powstania 
1863 r. Nie było miejsca dla spełnienia osta­
tniój woli, nie było miejsca dla samegoż imie­
nia Staszyca. Jest jednakże jakoby nagrodą 
ludzi rzeczywistych, trwałych i wielkich zasług, 
dobroczynnych a szczerze patryotycznych dą­
żności, że nie mogą być pochowani bez śladu, 
ani imiona ich zapomniane. Zmartwychwstają 
mimo ruin i -wśród ruin, a z grobów i na gro­
bach ich wyrastają ku bujnemu na przyszłość 
plonowi nowe, zielone gałązki życia. Prawda 
ta stwierdza się dowodnie i dotykalnie na imie­
niu i dziełach Staszyca. Dzisiaj, po upływie 
pół blizko wieku od chwili jego zgonu zmar­
twychwstają osoba jego i pamięć w dobroczyn­
nej na dawnej widowni działania postaci. Wia­
domy zapis Staszyca dóbr dziedzicznych Hru 
bieszowskich na rzecz i własność miejscowych 
włościan. Drugi jego, testamentem z dnia 24 
sierpnia 1824 sporządzony zapis, wynoszący 
wówczas 200,000, dzisiaj już blizko milion zło­
tych polskich, miał na celu „założenie domu 
zarobkowegoj a przynajmniej sal zarobkowych 
w mieście Warszawie przy jakim instytucie lub 
szpitalu ubogich.“ Staszycowy testament okre­
śla zarazem warunki i szczegóły wykonania za­
pisu, dzieli robotników mających być w zakładzie 
podobnym zatrudnionymi na 4 klasy, przeznacza 
p ewną część ich zarobku na oszczędności dla nich 
samych, pewną część procentu od samegoż ka­
pitału na doskonalenie i rozszerzanie zakładu. 
Wykonanie tego zapisu spoczywało przez dłu­
gie lata, nareszcie wydjpbyła go z zapomnienia 
z przyzwoleniem rządowóm tak zwana Rada 
Miejska Warszawskiej Dobroczynności publicz­
nej a obrońca przy warszawskich departamen­
tach rządzącego senatu p. Teodor Wedeman, 
wypracował ogłoszony osobno drukiem mémo- 
ryał, który po ścisłóm rozważeniu woli i inten- 
cyi testatora, po uwzględnieniu potrzeb, stósun­
ków i okoliczności czasowych, kończy się osta­
tecznym wnioskiem, „aby fundusz śp. Staszyca 
przy uwzględnieniu ekonomii takowego, przez 
zapisodawcę ustanowionej, użyty został na za­
łożenie szkoły rzemiosł w Warszawie, imienia 
Stanisława Staszyca i aby Rada Towarzystwa

Oedón obejrzał się.
— Patrzno Leonie, reszta wilków, przestraszona 

widocznie tragicznym końcem przedniój straży, zaprze­
stała pogoni.

Rzeczywiście 'ałe stado zdawało się zabierać do 
odwrotu.

— Nie czujeszże — odparł zagadnięty — przeni­
kającego powietrze, zapachu? Tam, z kąd widzisz wydo­
bywający się słup dymu, praży się na wolnym ogniu 
świeżo zdjęta skóra wilcza. Wyziewy, jakie ztąd po- 
wstają, działają nieprzyjemnie na nerwy tych bestyi i im 
to zawdzięczamy, że moż-un odetchnąć spokojnićj i szu­
kać dachu bez obawy narażenia się na ponowne z 
dziką tą hordą spotkanie.

Po krótkiój przejażdżce spostrzegli kozacką budę 
strażniczą; buda drewniana służąca za przystań dla sań 
pocztowych. Dalój nieco sterczało kilka chat zamie­
szkałych przez rybaków, zajmujących się o tój porze na 
szeroką skalę rybołóstwem.

Na brzegu rozłożono wielki ogień, przy którym 
grzało się kilkanaście osób.

Oedón wyprzedził o jakie dziesięć sążni Leona i 
pędził całą siłą ku buchającemu szerokim płomieniem 
ognisku.

Wtóm od strony tój odezwały się głosy:
— Stój, stój !
Leon przeczuł zagrażające prz jacielowi niebez­

pieczeństwo i ile mu sił starczyło krzyknął:
— Wstrzymaj się! ♦
Zapóźno.
W tój chwili zniknął Oedón z j- go oczu.
Wpadł w przeręblę wyrąbaną przez rybaków.
Z piersi obecnych nad brzegiem wyrwał się okrzyk 

przerażenia.
Jeden Leon tylko nie biadał ani stracił przyto­

mności, lecz wyzuwszy obuwie wraz z łyżwami i zrzu­
ciwszy futerko — skoczył za przyjacielem w otchłań 
otwartą.

Leon dzielnym i śmiałym był pływakiem.
Z otwartemi oczyma nurkował pod wodą, docie­

kając jój tajemniczych głębin,... Do koła“ przesu­
wały się i pluskały wielkie jakieś ci.ła; to łuszczaści 
mieszkańcy świata podwodnego z kilczastemi grzbie­
tami, niernchomemi oczyma i szerokiemi skrzelami: 
wodne chimery.

Dobroczynności publicznej, po przyjęciu tego 
projektu w zasadzie, takowy pod rządu zatwier- j 
dzenie przedstawić raczyła; przedewszystkiem ■ 
zaś, aby wyznaczoną została komisya, złożona > 
z osób specyalnie z tym przedmiotem obezna-; 
nych, celem ułożenia projektu organizacyi tejże J 
szkoły.“ Sprawa ta poczyna budzić w publi- ’ 
cystyce warszawskiej ogólne zajęcie, wywołuje 
dyskusyą wyświecającą rzecz różnostronnie, wy­
prowadza w szranki rozmaite inne zdania i po­
mysły. Mianowicie objawiają się także zdania 
za założeniem domu zarobkowego, aby 
zadosyć uczynić intencyi i myśli testatora. 
Większość jednakże a jak namby się zdawało, 
słuszność i praktyczność jest za założeniem 
szkoły rzemieślniczej, tyle potrzebnej dla kształ­
cenia krajowi zbywających mu dotąd miej­
scowych i rodzimych rękodzielników. — 
W ten sposób odpowie się najlepiej według 
nas potrzebie krajowej i szlachetnej, patryoty- 
cznej myśli testatora, którego pamięci zarazem 
przez taki zakład najpiękniejszy stanie po­
mnik. Cokolwiekbądź zaś, jest nam projekt i 
memoryał p. Wedemana, jest nam wydobycie 
z ukrycia i schowania zapisu i pomysłu Sta­
szyca pocieszającą rękojmią i zadatkiem powol­
nie ale pewno budzącej się świadomości życia 
i obowiązków publicznych społeczeństwa na­
szego w Kongresówce.

urzędowe.
:■ Król nadał radzcy sądu powiatowego Frani w Trzebni- 
, cy i kontrolerowi katastrowemu, inspektorowi poborowemu 
j Werner w Brunsberdze order orła czerwonego ozwartej klasy

Korespondencie Dziennika Pozn.

Lwów, 11 grudnia.
(Z Lubelskiego. — Rusini galiayjscy. — Ich sympaty», a mini 
ster Stremayr. — Klub w radzie miejskiój, — Odezwa dyrekoy

j teatru. — Wieczór dla Ładnowakiego.)
j ,(T.) L korespondencyi jaką właśnie otrzyma 
i Dziennik Polski z Warszawy, dowiadujemy ei<

kilka szczegółów, o nader smntnóm położeniu Unitóv 
w Kongresówce. Oto co pisze wspomniany korespon 
między innemi:

„Po wsiach unickich poumieszczano wojskc 
Wszystkie te wsie eą niejako w stanie oblężeni# 
W każdój chałupie stoi po kilku żołnierzy. Za 
bieranie przemocą wołów, krów 1 ostatniego do 
bytku odbywa się nieustannie. Pomimo tego stra 
sznego ucisku, Unici ducha nie stracili i trwaji 
w swym niezłomnym oporze. IV niektórycl 
wsiach (w włodawskim powiecie, na granicy gu 
bernii lubelskiój) wraz z przybyciem wojska, lu

O tój porze zbierały się dla zachwycenia świeżej 
powietrza całą gromadą pod przeręblami; mniejsze r1 
by zbite w jedne ciężkie masy szybowały tam i napi 
wrót ścigane przez stuzębne, żarłoczne potwory, wił 
wodne.

Leon nie dostrzegł nigdzie przyjaciela. Zagłębił ei 
jeszcze bardziój. I tu go nie było. Spuścił się na dc 
rzeki i posunął się za jój biegiem. W głowie szumią! 
mu bezustannie: Oedonie, Oedónie! gdzie jesteś! - 
Wtóm nagle potknął o jakiś przedmiot. To on.

Leon pochwycił bezzwłocznie przyjaciela za włos
i rzucił się wytężywszy wszystkie swe siły w górę.

Lecz nad nim jedno wielkie straszne sklepienie 
w sklepieniu tóm jeden tylko mały otwór, którym dc 
stać się można na światło Boże.

Przypomniał to sobie Leon dopiero wtedy, gd 
uderzył głową o ciężki pomost, co wykuty z lodu pię 
trzył się od brzegu do brzegu.

Gdzie tu brama do człowieczój kolebki? jak przebi 
ów rozpięty od. końca do końca zielonkowaty, przezrc 
czysty namiot, istne sklepienie śmierci?

Naraz natchnęła go myśl zbawienna; odbił się o 
lodu i zanurzył na powrót w głębinach.

Tutaj odetchnął. Bąbelki powietrza — myślał - 
wydobywające się na świeże powietrze najlepszym w t< 
strasznej godzinie będą przewodnikiem.

Jeden z tych bąbelków wystrzelił, zakreślając łu 
gdyby biała gwiazda przewodnia i zniknął w górz 
z ócz Leona. “ 6

Leon zebrał wszystkie siły i podążył śladem ow< 
gwiazdy. Nie omyliła go.

Stojący nad przeręblą rybacy i kozacy spostrzegł 
naraz wynurzającą się głowę nurka. Nurek nie saD 
powracał, ciągnął bowiem za sobą martwe na pozó 
ciało topielca. Wydobyto obudwóch.

.Oedón skostniał cąły, oczy jego przymknięte, usti 
trupiój bladości.

Rybacy rzucili się na jego ratunek.

ROZDZIAŁ V.
Dwaj inni.

W epoce, w którą wprowadzamy nasze opowii 
nie, hotel „pod królem węgierskim“ w Wiedniu
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dność męzka opuściła siedziby i pokryła się w la­
sach, gdzie miran mrozów i śniegów, dotychczas 
się tuła. Władza zamierza podobno urządzić 
obławy. Wielu uwięzionych włościan trzymają 
dotychczas w Siedlcach i Lublinie. Nowego nie­
pokoju nabawiła rząd wiadomość, jakoby ukry­
wającym się w lasach Unitom odczytane zostało 
przez tajemuiczą jakąś osobistość tismo papiezkie, 
zachęcające do oporu. Przedsięwzięte śledztwo 
nic dotychczas wykryć nie zdołało.“

Prawdy więc jest co przed kilkoma dniami na ■' 
podstawie opowiadania przybyłćj z Królestwa osoby 
pisałem. Ucisk ze strony rzędu moskiewskiego ani na 
chwilę nie ustał, opór ludu jednak spotężniał. i

Tutejsi Rusini, smutny to zaprawdę objaw naj- j 
mniejszego prześladowanym za kordonem braciom nie | 
okazuję współczucia a księża ruscy cięgle jeszcze ztęd j 
przenoszę .się w Lubelskie gdzie jak wiadomo najpo- i 
wolniejszemi rzędu i schyzmy staję się narzędziami. { 
Broszurę ruskę, drukowanę pismem ruskićm, wydanę j 
staraniem tutejszego klubu postępowego a op sujęcę j 
wypadki i położenie Unitów w Lubelskióm, rozrzucona 
między lud, wychwytuję u chłopów księża i zakazują 
jćj czytać. Jakże śmiesznym wydaje się w obec tych 
sympatyi tutejszych Rusinów dla Moskwy, minister 
wiedeński Stremayr, który w mowie s«ój w Izbie 
niższój twierdził, „że Rusini chcę stać się Niem­
cami.“ — Prawdę jest, że tutejsi Rusini — nie po­
trzebuję dodawać, iż mówię o partyi świętojurskiój — 
ta bowiem tylko działa w sejmie, w Radzie państwa, 
w prasie i t. d. — chcę w szkołach, urzędach itd. ję­
zyka niemieckiego, lecz nie dla tego aby się stać Niem­
cami, jeno z obawy by się młodzież ruska nie poloni­
zowała. Jeżeli więc posłowie ruscy w Radzie państwa 
przemawiaję za założeniem uniwersytetu niemieckiego 
w Czerniowcach, to pewnie nie dla tego, aby jak p. 
Stremayr — któremu widać zdaje się że jest mini­
strem państwa niemieckiego — wyraził się, sze­
rzyć na wschodzie kulturę niemieckę, lecz dla te­
go , aby wpływ polskiego uniwersytetu lwowskiego 
osłabić.

W naszój Radzie mieiskiój, w którćj burmistrzo­
wanie tak zwanego „koła“, zanadto radnym nie nale- 
żęcym do niego dało się już we znaki i częstokroć 
sprawie publicznćj szkodzi, organizuje się „klub“ jako 
przeciwwaga, do którego przystępuje poważniejsza 
część naszój reprezentacyi miejskiej.

Dyrekcya teraźniejsza teatru wydała odezwę do 
publiczności, którę rozlepiono po rogach ulic. Brzmi 
ona:

Głęboko przekonani, że nikt od artystów goręeój sztuki 
miłować nie może, że nikt jćj szczerzćj służyć nie z ioła, że nikt 
o instytuoyą artystyczną, o jćj byt i wzrost dbalszym nie będzie, 
od artystów samych, pracowaliśmy od dłuższego czasu nad tćm, 
by teatr i jego kierownictwo przeszły w ręce artystów drama­
tycznych.

Liczne i wielkie mieliśmy do pokonania trudnośoi, gdyż 
zbyt wiele interesów prywatnych w grę tu wohodziło.

Przy pomocy życzliwych nam władz krajowyoh i szozeryoh 
sceny przyjaciół, zdołaliśmy najważniejsze usunąć przeszkody.

Zbliżyliśmy się do celu. Objęliśmy w imieniu kolegów, 
w imieniu całego grona artystów dramatycznych, scenę narodo­
wą, kierująo się tą myślą, ż ■ teatr — jako instytuoyą wysokiego 
znaczenia i wpływu pod względem cywilizacyjnym, społecznym 
i narodowym, i jako taka przez kraj wspierana, — nie powinien 
być nigdzie, a i ajmniój u nas prywetnem, zyski przynosząoem 
przedsiębiorstwem.

Zamiary nasze są czyste, program nasz jasny.
Chcerny podnieść scenę na zą, ohcemy dążyć do tego, by 

ta oblubienica nasza z czasem mogła się stać pierwszą w Pol­
sce, żeby tak pod względem artystycznym jak i narodowym 
była wzorem dla innych scen polskich, chcerny być jćj godny­
mi synami, ch -emy w calóm i najpiękniejszśm tego słowa zna­
czeniu być artystami polskimi, ebeerny wiesz ie jako obywatele 
siuiyć talentem i pracą naszą sprawie publicznćj.

Oto nasze cele, oto nasze ambieye!
Aby zami ry nasze przywieść do skutku, postaraliśmy się 

o pozyskanie dla sceny naszói świeżych sil artystycznych, n«j 
lepszych, jauie obecnie pozyskaś m< żua było, a uzupełniwszy 
w teu sposób Towarzystwo nasze i ustaliwszy w łonie j go ład 
i harmonią, zajęliśmy się gorąco odświeżeniem i ulepszeniem re- 
pertoarza.

Zrobiwszy przeto, o ile od nas z> ieiało, wszystko, co w 
tym krótkim czasie uczynić było można, st jem teraz przed 
tob i, szanowna publiczności, jako przed naiwyższą .ladzą i o- 
pi kUusą naszą z piośbą o pop rcie.

Sajszozersz nasze chęci, najlepsze n sze zamiary, najuuil- 
nit jrza pr-o a nasza, wszystko to biłoby niewy taruzającórn, 
gdybyśmy ciebie, sz. nowua publiczności nie mieli po swojój 
str mie.

Olbrzymiego podjęliśmy się obowiązku, z całą jednak o- 
tu ha spoglądamy w przyszłość, gdy i mamy wiarę w zwycięiwo 
dobrej sprawy i czyst.cb ..aszych zamiarów mamy wiarę w cie­
bie, szanowna pub icznoś-i, która zawsze scenę narodową naj­
życzliwszą otaczałaś opieką, a przeto i nam pracująoym pod 
twćm okiem tyle lat i w tak różnij doli, nie odmówisz swego

jednym z pierwszych zajazdów, zaszczi canvm przewa­
żnie względami gości przybywających z Węgier i ofi­
cerów węgierskich.

Miody oficer od huzarów wchodzi właśnie na
{»ierwsze piętro rzeczonego hotelu. Przystojny to w ca- 
óm słowa znaczeniu mł dzieniec, z obliczem rumianóm, 

pełnóm życia i z junacko zakręconym wąsikiem.... 
Czapka nasunięta bardo na oczy, a głowa tak dumnie 
wzniesiona, jak gdvby obok mego nie było na tym 
Bożym świecie drugiego huzara i rotmistrza.

Idąc kurytarzem pierwszego piętra zwróciła uwagę 
jego niezwykła scena.

Stary jakiś jegomość starannie wygolony i przy­
odziany w burkę z pośledniego sukna spierał się, ge 
stykulując żywo z trzema kelnerami i pokojową.

Im bardziój jednakże staeowina gniewał się, wy­
wijał rękoma i deklamował po łacinie i węgiersku — 
tóm uuiżeńsze ukłony biła służba hotelowa, wskazując 
mu drzwi jednego z najwspanialszych apartamentów.

Skoro starowina obaczył oficera od huzarów, pod­
biegł ku niemu i przemówił jo węgiersku:

— Zacny panie oficerze, bądź tak dobrym i po­
móż mi porozumieć się z tymi ciurami, z którymi nie­
podobna rozmówić się uczciwym językiem.

Oficer zbliżył się do zafrasowanego nieznajomego 
i z pierwszego rzutu oka poznał — że to duchowny. 

— Jestem na wasze rozkazy, czcigodny ojcze.
— Władza moja wypisała na mym j aszporcie, na­

turalnie po łacinie, że jestem „verbi divini minister,“ 
co znaczy „sługa słowa Bożego“; skoro pokazałem mą ; 
legitymacyą ua rogatce, poczęli zatrudnieni tam urzę­
dnicy tytułować mię „panem ministrem" i jako takiego i 
polecili posługaczom, ci doróżkarzowi, doróżkarz kelne- ! 
rom i tym sposobem wykierowano mię biedoego sługę 
Bożego na jakąś ekscelencyą.

Na co mi to wszystko; jestem tylko ubogim dusz ' 
pasterzem... i przybywam tutaj nie dla rozrywki 
ale z konieczności. Zecbciój pan, dobry oficerze, po­
wtórzyć to wszystko zrozumiale tym ludziom; nie u- 
miem po niemiecku, a tu naród miele jeno obcym mi 
zupełnie językiem. — Oficer szepnął i oś pół głosem 
do kelnera, który mrugnął doń tajemniczo, wskazując 
Oczyma na drugie piętro.

— Odpocznij, wielebny ojcze, chwilę w swym po­
koju, powrócę za kwadrans i uporządkuję jak należy

łaskawego poparcia i umożliwisz nam spełnienie trudnego a 
święta go zaOaniu.

Lwów, 10 grudnia 1874.
Karol Hubert,
Bolesław Ładnowaki, 
Władysław Woleński.

Jak z téj odezwy widzimy, mają dzisieisi przed­
siębiorcy i dyrektorowie teatru zamiar, utworzenia tak 
zwanéj „société“, bo mówią, żo „w imieniu kolegów 
i t. d.“ objęli teatr, który nie powinien być „prywa- 
tném zyski przynoszącćm przedsiębiorstwem.“ Zamiar 
ze wszechmiar piękny, oby dał się wykonać, nie wiem 
bowiem czy dzisiejsze materyalne stósunki przedsię­
biorstwa są tego rodzaju, by „société* to jest spółka 
artystów, na zysk i stratę, prowadzenie teatru „na 
dział“, było możliwóm. Żałować także należy, że w 
odezwie nie ma najmniejszéj nawet wzmianki o operze 
polskiej. Milczenie o niéj mogłoby oudzić podejrzenie, 
że zwinięcie stałój ot ery we Lwowie leży także i w 
zamiarze dzisiejszéj dyrekcyi? Tak, spodziewam się, 
nie jest.

Liczne grono miłośników teatru, urządza dla p. 
Ładnowskiego w czwartek wieczorek powitalny.*)

*) Czy nie za wiele tych adresów, odezw, i wieczorków? 
Zabawne to wszystko i charakterystyczne; czas na prawdę byłby 
przestać się bawić w ten sposób, a na seno rzeczą sa.ną się 
M-jąć- Przyp. Red. Dzień. Pozn.

Berlin, 13 grudnia.
(Proces hr. Arnima. — Uwięzienie ks. Majuneke. — Uchwała 
„Koła“ co do wyborów do komisyi mającej obradować nad ot- 

ganicznemi prawami dla cesarstwa.)
-5- Miasto stołeczne nowego cesarstwa niemieckie­

go z coraz większą ciekawością wyczekuje końca 
procesu Arnima. Wszyscy głowę sobie lamią nad té<n, 
co spowodowało kanclerza do wytoczenia procesu. Dla 
nas Polaków wyjawione tajemnice ks. kanclerza nie 
przedstawiają nic nowego. Tak jak kiedyś Prusy wy- j 
silały się oa przeszkodzenie wzmocnienia się Polski, 
tak i teraz sili się kanclerz niemiecki na utrzymanie ’ 
anarchii we Prancyi, czego dowodzą najoczywiściój noty i 
do hr. Arnima pisywane.

Jeszcze proces Arnima nie ukończony, a już nowy i 
przybył fakt do ogólnego zajęcia. Redaktor Germa- ; 
ni i, ks. Majuneke, został bez poś<edniego zezwolenia 
parlamentu, wśród obrad takowego, aresztowany. — j 
W skutek aresztowania tego prezes Taczanowski zwo­
łał Koło, by ze strony polskiéj odpowiednie w obec 
parlamentu zrobiono wnioski. Ponieważ zwołanie ca­
łego. Koła było niemożliwóm, więc zadecydowali człon­
kowie zwołani pr¿ez p. prezesa najbliżsi, by z całą 
energią w sprawie téj wystąpić. Konwent seniorów 
ze swej strony uprzedził Polaków i słaby wniosek po­
stawił, żądający orzeczenia komisyi, czy aresztowanie 
odbyło się podług konstytucji. Do podpisu rzeczonego 
wniosku nie zawezwali seniorowie frakcyi Polaków. 
Postępowanie to naczelników 'frakcyi spowodowało po­
wtórzenie zapytania się członków wybitnych w sejmie, 
dla czego w ogóle Polaków do wspólnój czynności nie 
powołują, mianowicie zaś, dla czego ich do konwentu 
seniorów nie zawezwą. Odpowiedź nastąpiła ze strony 
Niemców niepolityczna, dla nas jednakże pocieszająca. 
Nie uznają bowiem Polaków jako frakcyi parlamentu 
niemieckiego. Podobna odpowiedź jest największą po­
chwałą Koła polskiego, gdyż z niéj jasném, że Koło 
potrafiło sobie zdobyć stanowisko odiębne w pośród 
Niemców.

Zupełnie przeto ieuzasadnio ómbyło(?!R. Dz. Pozn.) 
wystąpienie publicystyki polskiéj przeciwko Kołu, że nie 
chce wybierać do komisyi obradując j uad prawami 
organicznemi dla rzeszy niemieckiéj. Zupełnie bowiem 
jest inuą rzeczą publicznie występować w charakterze 
posłów do sejmu, a brać udział w pracach wewnętrz­
nych, organicznych, cesarstwa niemieckiego. Pomiuą- 
wszy już tę ok. liczność, że Polacy, me chcąc si soli- 
daryzoa ć z Niemcami nigdy nie przeprowad ą Pola­
ków d podobnych komisyi, przez oiebra ic udziału 
w pracach orgauicznych ni, narażają swego odrębnego 
stanowiska na porażsę.

Przeciwne p jmowanie rzeczy przez publicystykę 
'ołssą, Sjowodo -.ało prezesa do zwołania Koła, b> 

sprawę wyborów do komisyi wzięto powtórnie od roz­
wagę. Na posiedzeniu tém poseł Niegolewski, który 
nie b ł ua pie wszćj uchwale, prz-stą iwBzy di już za 
padléj uchwały stwierdził słuszność dotychczasowego 
postępowania Kuła w obec caiéj téj kwesty i,*)

♦) Zkąd inąd wiemy, że decyzya stanowcza Koła w spra­
wie o której mowa, jeszcze nie zapadła.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.
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twe sprawy; teraz nie mam czasu, oczekują mię. —
■— Ależ proszę cię, mój rotmistrzu, i dla mnie czas 

drogi, odrzekł na to duchowny chwytając za pochwę 
pałasza oficerskiego. — Toć pozwalając zakwaterować 
się do tego wspaniałego pokoju, mus^ę przygotować 
się na to, że mi każą z jakie pięć guldenów zapłacić 
na dobę. —

_— 2 chęcią ofiarowałbym w tćj chwili moje u- 
sługi dobrodziejowi — odparł oficer — gdyby tam na 
drugiótn piętrze nie oczekiwało mnie pięciu kolegów, 
z których jeden bić się ma dziś ze mną. —

Dobrcdzićj struchlał i mimo woli puścił pochwę 
pałasza.

— Co, pojedynek? Dałbyś waść pokój tak bez- 
bożnój zabawie. —

Oficer uśmiechnął się i ścisnął dłoń przewiele 
bnego.

— Zaczekaj tu chwilę, świątobliwy ojcze. Powrócę 
bezzwłocznie. —

— A jeśli pana tam gdzie zabiją — zauważył 
zakłopotany i na prawdę przestraszony st trzeć.

— Damy sobie jakoś radę — odrzekł na to oficer 
i szybkim krokiem na drugie podążył piętro.

Dobrodziej chcąc niechcąc przestąpił próg wska­
zanego mu apartamentu. Służba nie przestała tytuło­
wać go ekscelencyą.

— No, tu wcale ładnie, zagadał sam do siebie, 
oglądając się po pokoju; pościel jedwabna, piec por­
celanowy. Już widzę, że te wszystkie wspaniałości drogo 
będę musiał opłacić, — wzdychał biedny kapłan wa­
żąc na dłoni skromnój objętości woreczek z pieniędzmi.

Gdy tak rozmyślał nad biedną swoją dolą, posły­
szał niespodzianie nad sobą łoskot, brzęk żelaza i na­
stępy wanie z miejsca na miejsce.

Tatn nad jego głową pojedynkują się na prawdę 1
Pięć, sześć minut przeciągła się owa wrzawa, do- 

brodziój tymczasem nie wiedział co czynić. B ała go 
ochota roztworzyć okno i wołać co sił starczy o po­
moc. To znowu cbciał biedź na górę, rzucić się mię­
dzy walczących, wyciąć im porządny „pater noster“ i 
zawołać słowami zapisanemi u Mateusza w roz. XXVI. 
wierszu 52: „Schowajcie miecze, gdyż kto mieczem 
wojuje od miecza ginie.“ Gdy ta«, z własnemi bił się 
myślami, ustała nagle wojenna wrzawa a w kilka mi­
nut otworzyły się drzwi i wszedł znajomy oficer żywy,

MIE M C Y.
# Berlin, 13 grudnia. Widoczna, że dzienniki 

berlińskie a mianowicie te, które przemawiały za utwo­
rzeniem banku niemieckiego, zbyt się pospieszyły z za­
powiedzią, że wydział finansowy rady związkewój w 
najważniejszch punktach zgodził się już na projekt 
pruski. Pomijając już tę okoliczność, że, jak usze 
Kr euz Z tg., sejm pruski także zająć się musi tą 
kwestyą, nadmienić należy, że według Nation. Ztg. 
nowa w ostatniój chwili powstała trudność w utworze­
niu wzmiankowanego banku. Wystąpił bowiem tak 
bank hipoteczny jak wekslowy w Baw&ryi ze swemi 
pretensyami i żąda wynagrodzenia odpowiedniego 
za postradanie przywileju, któsy im służy aż do 1931 
roku. Wynagrodzenie to wynosi rocznie nie mriiój ani 
więcój jak 400,000 guldenów a bawarski urzędnik ban­
kowy dr. S roli wyd-ł w tych dnich broszurę, w któ- 
rój usprawiedliwia żądania banków bawarskich.

Obrady w parlamencie niemi ckim nad etatem mi­
nisterstwa wojuy szybko się odbywaj,. Mimo to od­
rzucono wniosek komisyi: ażeby skreślić w przyszłości 
pensye dla jednego sztaboficera, 3 rotmistrzów pier- 
wszćj i 2 rotmistrzów diugićj klas? przy pułku gardes 
dn corps, wynoszące razem 29,850 marek.

Z drugiój natomiast strony przy dyskusyi nad etatem 
saskiego korpusu poniósł rząd małą porażkę. Wniosek 
komisyi, żądający ażeby połączono saski etat wojskowy 
z etatem pruskim, przyjętym został 141 głosami prze­
ciw 139.

Jak pisze Post, słowa, jakoby Kościół katolicki 
tylko od rewolucyi spodziewał się pomocy, miał wyrzec 
nuneyusz papiezki Megłia do wyrtembergskiego lega- 
cyjnego sekretarza pana Baur.

AUSTRYA i WĘGRY.

& B/ieden, 12 grudnia. Izba niższa rady pań­
stwa niezwykły rowija pośpiech, odbywając codziennie 
po dwa posiedzenia a to wszystko w tym celu, aby 
uchwalona przez nią ustawa finansowa na rok 1875 
mogła w tym jeszcze roku przejść przez Izbę panów. 
W tym pośpiechu przesuw, ją się z dziwaczną łatwo­
ścią liczne a ważne wnioski, takie nswet, które w in­
nych czasach wywołtłyby były długą i wyczerpującą 
dyskusyą.

Jak wiadomo, na porządku dziennym był na osta­
tnich posiedzeniach budżet wyznań i oświecenia. Na 
wieczornóm posiedzeniu dnia 9 bm. wniósł p. K ro- 
nawetter (z skrajnćj lewicy) rezolucyą domagającą 
się zniesienia wszystkich uniwersytetów teologicznych, 
która mimo swój skrajnćj tendencyi została dostatecznie 
popartą i przekazaną odnośnemu wydziałowi. W ciągu 
rozpraw nad tytułem „uniwersytety“ wniósł minister 
oświecenia przedłożenie co do założenia nowego uui- j 
wersytetu w Czerniowcach, oświadczając przytćm, że 
rząd przyszedł do przekonania, że wprawdzie założenie 
kilku uniwersytetów byłoby rzeczą pożądaną, ale kc- < 
niecznem jest założenie choćby jednego uniwersytetu j 
zwłaszcza na Bukowinie, która wiernie zawsze stała • 
przy Austryi i zasługuje na to, by dano jej szkołę naj- { 
wyższą; uniwersytet ten nakazany jest zresztą wzglę­
dami politycznemi Austryi, która ma do spełnienia 
misyą polityczną na Wschodzie z pomocą umiejętności 
niemieckiej. Cesarz udzie ił iuż zezwolenie do rozpo­
częcia kroków przygotowawczych na założenie tego 
uniwersytetu.

Myśl założenia podobnćj szkoły wyszła pierwotnie ■ 
od deputowanego bukowińskiego Tomaszczuka i 
znanego wroga Polaków, a który domagał się pierwo } 
tuie przeniesień a uniwersytetu lwowskiego do Czerno- i 
wiec.

Posiedzenie z d. 9 bm. ukończyło się przyjęciem | 
wszystkich tytułów wyznań i oświecenia według wnio- ( 
skó v wydziału, niemniej przyięciem pozycyi na techni- | 
kę lwowską, o którą toczvłv się spory w wydziale. Na t 
następuću posiedzeniu d. 10 bm. przemawiał p. Holl- 
wich przy rozdziale „Zakłady n»uk ,we specvalue“ za 
pomnożeniem liczby szkół fachowych kupieckich; pp. 
Rydzowski, Mier.-szewski i Weige za 
rychłą organizaeyą instytutu technic uego w Krako­
wie; wniosek p. Mieroszewskiego aby ponowić ze-zło 
roczną w tći mierze rezolucyą i aby minister zajął się 
gorąco tą sprawą, przydzielono wydziałowi budżetowe­
mu. Minister Stremayer uważa akademią tech iczną 
we Lwowie za zupełnie wystarczającą potrzebom i mnie­
ma że należy ąi* śleć jedynie nad jćj podniesieniem; zresztą 
minister ma nadzieję, że już w przyszłym roku będzie 

zdrów i cały.
Stary jegomość podbiegł ku niemu, obmacał na 

wszystkie strony i odezwał się z niekłamaną radością:
— Nie raniono pana?
— Broń Boże, czcigodny ojcze 1
— Jak to, więc pan raniłeś przeciwnika?
— Bagatela, naznaczyłem go jednćm oięciem po 

twarzy.
Duchowny struchlał.
— A nie boli go bardzo?
— Ot trochę. Mimo to rad jest z swój szramy i 

cieszy się nią gdyby trefniś nowym kołpakiem z dzwon­
kami.

— Ależ, ależ, jak panowie możecie oddawać się tak 
niecnym i niechrześciańsk m praktykom? Przynajmnićj 
powiedz mi pan co było przyczyną pojedynku?

— Wielkie nic. Do pułku w którym służę obe­
cnie przydzielono mnie niedawno; z prostego gwardzi­
sty przybocznego awansowałem od razu na rotmistrza i 
i aby wkupić się do pułku, zniewolony jestem bić się ■ 
po kolei z całym tuzinem moich kolegów. Albo oni 
mnie posiekają, lub ja drasnąwszy tego i owego, nau- ? 
czę ich niejako wzwyczaić się do mojego towarzystwa. ‘ 
Taki u nas zwyczaj. Lecz teraz pomówmy o przygo­
dzie dobrodzieja. Powiedziałeś mi jegomość, iż konie­
czność przygnała was tutaj, jakież ; rzeto wiatry przy­
wiodły dobrodzieja do stolicy?

— Zaskarbiłbyś pan sobie moją wdzięczność, gdy­
byś cbciał wysłuchać od pocźąku do końca. Jestem 
w kra u tym obcy zupełnie, nie mam w Wiedniu ży- 
wćj duszy, do którćj mógłbym odwołać się o radę i 
pomoc, oto krótko i wę łowato, powołano mnie tutaj 
„ad audieudum werbiim.“

— O... to nie żarty ojoze. Co i przeciw komu 
zawiniliście?

— Oposiem panu rzecz całą szczegółowo.
Jestem duszpasterzem w pewnej wsi pod Alfólden 

a położenie moje o tyle smutne, że dłuższy czas w cią­
głych żyłem zatargach z tamtejszym dziedzicem. Panu 
wiadomo niezawodnie, że dziedzic u nas to nie lada 
oligarcha, gdzież przeto rozum puszczać się z nim 
w zapasy biednemu pastorowi. — Obok tego 
zaszły między nami małe nieporozumienia familijne: 
dzie izio ma syna, ja córkę i nie szpetną do tego. Cór­
ka dla mnie jest cennym skarbem, skarb ten mnićj

mógł przedłożyć wniosek o reorganizacyę tójże szkoły.
Przy tytule „szkoły ludowe“ uskarża się deputow" 

szląski C i e n c i a ł a na brak szkół polskich na Szlą- 
sku. Ludność polska na Szląsku ma już po uszy o- 
pieki niemieckiéj, a czyniąc zadość obowiązkom oby­
wateli kraju chciałaby aby jéj nie uważano" za maszy­
nę, lecz uwzględniono, zwłaszcza w szkołach jéj naro­
dowości. Mówca wnosi o przyjęcie następującój rezolu- 
cyi: „Wzywa się rząd, aby postarał się o to, by plan 
nauk szkólnych w Cieszynie zorganizowanym został 
odpowiednio do potrzeb ludności polskiéj, w Opawie zaś 
odpowiednio do potrzeb ludności czeskiej, tak jak sie 
rzecz ma z językiem ruskim w Galicyi.“ Wniosek ten 
przekazano odnośńćj komisyi.

Posiedzenie z II bm. na którém toczyły się dal­
sze rozprawy nad budżetem szkół ludowych i średnich 
było bardzo burzliwe, chodziło tu bowiem o obro­
nę przez polskich posłów rady szkólnéj krajowéj 
na którą z całą zaciekłością uderzali deputowani świę- 
tojurscy i niemieccy. Powodem do dyskusyi była rezo- 
lucya wydziału budżetowego, domagająca‘się reorgani- 
zacyi gal. rad. szkólnéj kraj, w duchu ustawy szkólnéj 
z d. 28 maja 1868, czyli innemi słowy zniesienia téi 
rady. J

Rezolucyą ta opiewa: Wzywa się rząd, aby poczynił 
co potrzeba, by rada szkólna krajowa w Gdicyi co do 
swe<o składu i zakresu działania została zorganizowa­
ną odpowiednio do ustawy z 25 maja 1868 obowięzu- 
jącój rady szkólne krajowe innych krajów koronnych 
państwa.“ J

Do głosu przy téj rezolucyi zapisali się pp. dr. 
Euzebiusz C z er kaw sk i, radzca ezkólny i członek 
tójże rady, Kowalski jeden z przewódzców święto- 
jurskich, Kalłir poseł izby handlowéj brodzkiéj, dr. 
Beer, Gniewosz radzca namiestnictwa, dr. D u- 
najewski prof, uniwersytetu. Pierwszy zabrał głos 
dr. G ze r k a w s k i: Czy tając tekst dosłowny rez Ju- 
cyi możnaby mniemać, że zmierza do tego > y ustawę 
która dotychczas nie została zastosowaną do Galicyi 
rozszerzyć i na kraj ten, jednćm słowem obdarować 
prowincyę naszą należycie uregulowanemi stosunkami 
prawnemu Tymczasem na rzecz całą inaezéj należy się 
zapatrywać. Chodzi tu albowiem o zmianę obo- 
więzującój już ustawy i zachwianie stanu prawnego 
opieraiącego się na kompromisie a zawartego tutai 
przed siedmiu laty. W Galicyi podówczas dwa głó­
wnie przebijały prądy; z których jeden dążył do obra­
nia drogi biernego oporu przyjętego przez inne kraje; 
zwyciężyła jednakże myśl zachowania się czynnie, a to 
w nadziei, że delegacya nasza znajdzie w téj izbie tyle 
poczucia sprawiedliwości i uwzględnienia słusznych za­
dań, iż nie napotka trudności na polu uzyskania sa­
morządu. Izba nie szczędziła obiecanek i zapewniała 
że życzenia krajów koronnych, ile nie wychodzą one’ 
po za ramy konstytucyi, mogą liczyć na poparcie" Już 
przy pierwszych krokach pozyskania delegacyi naszój 
dano jéj jako rękoj mię przyszłych koncesyi przyrzeczenie 
iż kraj nasz będzie mógł uregulować samodzielnie ga­
licyjską radę szkolną krajową. Powołanie przeto do ży­
cia gal. szkólnéj rady kraj, nie jest wypływem ustawy 
panstwowéj. Zmiana takowej równałaby się zerwaniu 
kompromisu i byłaby tém samém złamaniem polity­
cznego kontraktu. J

Jaki ż wrażenie w wołałby krok podobny? Otóż 
wołanob : że „z potęgami reichsratu nie ma trwałego 
przymierza.“ Rozważcie przeto pam.wie, czy krokiem 
podobnym ; rzysłużylibyścm się konstytucyi.

W dalszym toku odmawia mówca wydziałowi bud­
żetowemu kompetencji do przedkładania rezolucyi pi- 
jaj^cej się tak głęboko w życie konstytucyjne, zada- 
niera bowiem tego wydziału było jedynie ocenianie po­
jedynczych pozycyi gospodarstwa państwowego. Obok 
tego zaniedbał wydział odnośny przedłożyć motywa. 
Daléj zaznajamia mówca zgromadzenie z organizacya 
rady szkólnéj krajowéj w Galicyi i mniema że' pr po- 
nowane przez wydział zmiany uie mogłj by dokonać 
istotnego przekształcenia organizucyi tójże władzy. Prze­
chodząc do oskarżeń jakie podnoszą się przeciw radzie 
szkolnej odpiera mówca owe zarzuty i nazvwa je nie­
usprawiedliwionemu i wyssanemi z palca. Oskarżać ko­
goś nie trudno, skargi należy poprzeć faktami, a choć­
by s ę nawet takowe znalazły potrzeba te wyświecić, 
a w téj mierze mógłby jedynie rozstrzygać bądź to sąd, 
bądź władze administracyjne, bądź w. Izba wybierając 
umyślną z łona swego kumisyą.

Zarzucają galicyjskiéj radzie szkólnéj, że zanied­
buje naukę języka niemieckiego; ależ w tym względzie 
główna vina spadałaby na ministerstwo oświaty” które 
mało troszczy się o odpowiednie siły nauczycielskie,

wysoko oszacował dziedzic i wysłał syna do Peters­
burga. Ani mię to ziębi, ani grzeje. Wtém umiera 
jw. dziedzic. Pogrzeb wspaniały, mnóstwo gości mo­
wy pochwalne sypią się jak z rękawa. — Na zakoń­
czenie ceremoniału pogrzebowego wypadało mi, iako 
miejscowemu pastorowi, odmówić ostatnią nad grobem 
modlitwę. Nie przeczę, że byłem surowy, lecz odzy­
wałem się do Bogu, nie do ludzi. I dziś możni i po­
tężni téj ziemi powołują mię z powodu owéj modlitwy 
do odpowiedzialności i ciężkiemi straszą karami; po­
woływano mię już do konsystorza i przed trybunał ko­
mitetowy jako świętokradcę i podżegacza; odbierają mi 
mój urząd, lecz to im jeszcze nie wystarcza; każą jechać 
do Wiednia i tutaj tłumaczyć się z zarzutu obrazy maje­
statu; gdzie i przed kim—nie wiem. Lecz osądź pan 
B.am 7~ m°dlitwę bowiem, z powodu któréj tyle zwa­
liło się na mnie nieszczęść, mam spisaną dosłownie 
przy sobie, ozy zawiera coś takiego, coby mogło dać 
iłuszny powód do tak groź íych oskarżeń?

Usta starca drgały koawulsyjnie, a oczy napeł­
niały się łzami. r

Młody oficer wziął do ręki podany papier i czytał 
uważnie. Pastor wpatrzył się całą duszą w oblicze 
buzara, jakby cheiał z oblicza tego odcyfrować wraże­
nie wywołane gromkiemi słowy czytanćj właśnie mo­
dlitwy.

, .“7 Czybyá P*nie> potępił mię, gdybyś był moim 
sędzią ?

Oficer złożył rękopis, podał go starcowi i odrzekł 
wzruszony:

— Nie.
— Niech cię Bóg błogosławi! Obyś był dobrym 

prorokiem 1 J
Tym, co podobny wydał wyrok, był nie kto inny 

t^11 niebo8ZGZyka» n»d którego grobem przemawiał

Posłuchaj, przewielebny ojcze, dobréj rady -— 
odezwał się młodzian. — Najpierw nie wydalaj się 
z mieszkania, aż cię zawołają. Nie skarż się nikomu, 
ani me wtajemniczaj nikogo w twoje kłopoty i nie 
czyń nic bez porozumienia się ze mną.

— Jesteś dla mnie rotmistrzu prawdziwym aniołem 
opiekuńczym, gdybyś tylko zechciał wyprawić mię 
ztąd jak najprędzej. Bruk wiedeński — to rzecz: 
droga.
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o co upominała się tak rada szkólna jak i wydział 
krajowy. Jeśli poczytują za winę radzie szkólnćj, że 
zaprowadziła w szkołach galicyjskich naukę dziejów 
polskich jako przedmiot nadobowiązkowy a co nie da 
się niby pogodzić z ) atryotyzmem austryackim, toć 
litować się jedynie należy, że wykłady dziejów pol­
skich mogły obudzić podobne skrupuły w ministerstwie 
oświecenia. — Nie ma historyi, któraby zawierała tyle 
etycznych i obyczajowych momentów, co właśnie hi- 
storya polska, pomijając już tę ważną okoliczność, że 
obowiązkiem każdego narodu jest zapoznać się z oi- 
czystemi dziejami. * J

Nie schodźcie z drogi wskazanói wam przykładem 
Korony, budźcie dla nas sprawiedliwymi a przyczy­
nicie się tern sa-nćm do tćm ściślejszego zespolenia 
kraju i serc ludności z monarchię (brawo). Sądzę, że 
wykazałem bezzasadność oskarżeń wymierzonych prze­
ciw szkólnćj radzie krajowój i tuszę, że nie przyjmij- 
cie w mowie będącćj rezolucyi (żywe oklaski z prawej 
strony). r J

Następnie zabrał głos p. Kowalski. Poprzedni 
m°^ca na 5°’ organizacja galicyjskiej rady
szkólnćj krajowej, jest owocem kompromisu. Żałuję, 
żeśmy (Rusini) nie mogli wzięć udziału w owym kom­
promisie. Nie mogę pogodzić się z twierdzeniem, że 
uiegulowame tćjże rady przyszło do skutku za zezwo­
leniem rady państwa a ewent. że uregulowanie to 
opiera się na ustawie państwowćj.

W dalszych wywodach porównuje mówca organi 
zacyę. galicyjskiej rady szkólnćj krajowój do odnośnój 
organizacyi w Czechach i gniewa się, że w radzie 
szkólnć, stan nauczycielski nie jest bynajmniej repre­
zentowany a skutkiem czego liczne podnoszę się skar­
gi. Władza rady szkólnćj w rzeczach dotyczęcych 
obsadzania nauczycieli i dyscypliny nad nimi sięga 
bardzo daleki. Podczas gdy mianowanie nauczyciili 
w innych krajach należy do ministerstwa a mianowanie 
dyrektorów do Korony, w Galicyi jedno i drugie spo­
czywa w rękach rady szkólnćj.

W innych krajach rady szkolne krajowe orzekaję 
czy ta lub owa książka ma być zaprowadzoną w szko­
łach, w Galicyi decyduje w tćj ińierze radzca szkolny 
krajowy, a gdybyś,my się zapytali, czy wzmaga się 
w kraju naszym oświata, musielibyśmy przecząco od­
powiedzieć. Wszystkie zresztą dzienniki galicyjskie, 
w tym odzywaję się duchu.

Państwo, kościół i rodzina pozbawione są — zda­
niem mówcy — wpływu na szkoły; nawet z naukę re- 
lign obchodzę się w szkołach tych po macoszemu (słu­
chajcie!) Minister oświaty stoi w obec podobnego 
stanu rzeczy bezradny, sam zresztę wyznał, że o tćm 
co się dzieje w radzie szkólnćj galicyjskićj dowiaduje 
się za pośrednictwem dziesiętych osób. „Względ na 
stan służby“ ważną gra rolę przy wykonywaniu wła­
dzy dyscyplinarnćj; powód to, którym w pełnćj mierze 
posługuje się rada szkólna, oddalajęc i przenoszęc nau­
czycieli, a nawet degradując dyrektorów na nauczycieli. 
U nas coraz wyraźniej objawia się życzenie zorganizo­
wania cał?go szkólnictwa. W całym kraju jedno tylko 
istnieje gimnazyum z wykładem niemieckim, a rada 
szkólna czuwa nad tćm, by zakład ten jak najmniej był 
uczęszczanym. Art. XVII państw, ustaw zasadniczych 
oowiada, że najwyższy kierunek nad szkołami i zakła- 

mi wychowawczemi przysługuje państwu; niech nam 
dno, przeto będzie zapytać, jak długo jeszcze pocia- 

nę się owe anormalne stosunki, jak długo istnieć je- 
zcze będzie instytucya, nie powołana do życia na drodze 
¡onitytucyjnćj. Rada szkólna galicyjska nie jest odpo­
wiedzialną ani w obec kraju, ani państwa; potworność 
to, którę usunęć czas już największy, a nujskutecztiej- 
szym ku temu środkiem byłaby wniesiona przez wy­
dział rezolucya.

Ponieważ postawiono i przyjęto wniosek o zam­
knięcie dyskusyi, przeto obrano mówców jeneralnych: 
przeciw rezolucyi dra Dunajewskiego, za, posła 
K a 11 i r a.

Pierw jednakże nim oddano głos dr. Dunajewskie­
mu postawił dr. Rathslag następujęcę pośredniczącą 

zolucyę: „Wzywa się rząd, aby na najbliższej seayi 
ajmu galicyjskiego przedłożył temu sejmowi wnio­

sek do ustawy, mocą którego rada szkólna krajowa 
| w Galicyi w ten sposób byłaby, tak co do swego skła­

du, juk i zakresu działania zorganizowaną, iż tym spo­
sobem odpowiedziałaby potrzebom oświaty szczepu ru- 
teńskiego, a to zgodnie z zaręczona państwowemi ust»'
wami zasadniczemi zasadę równouprawnienia.“

W otwartćj nad tę rezolucyę dyskusyi zabrał głos 
dr. H a ni s c h przeciw, dr. Prążek zaś postawił 
wniosek o odesłanie jćj pierw do wydziału budżetowe- 

■), na co zgadza się Izba i zawiesza posiedzenie do
ieczora.

Na wieczornćm posiedzeniu oddał marszałek glos

Niech cię o to, ojcze wielebny, nie boli głowa, 
¿najdzie się ktoś, co pomyśli, by nie zbywało wam na 
niczćm.

Starzec nie mógł wyjść z zadziwienia, a nim zdo­
łał zadać oficerowi pytanie zmierzająca do rozwikłania 
ciemnej zagadki, już go nie było.

Zaledw’e rotmistrz oddalił się, zjawił się kelner, 
niosęc na srebrnój tacy kawę i ciasta.

Nadaremno zaklinał się nasz pastor, że nie jada 
śniadania; służący nie zważając na to, postawił tacę 
na stole i wśród głębokich pokłonów cofnął się kn 
drzwiom.

Podziwiając porcelanowe naczynia, zabrał się sta­
rzec powoli do spożycia narzuconego śniadania, rozu- ■ 
mnjąc w duchu, że czy wypije lub nie kawę, będzie za 
cią musiał mezaprzeczenie zapłacić. — Zresztę ciepły 
napitek z rana może mu być tylko na zdrowie.

Posiliwszy się, zadzwonił na kelnera i zawołał 
ubezahlen.“ — Tyle skorzystał dobrodzićj w podró y 
da Wiednia, iż wyraz „bezahłen“ utkwił mu dobrze w 
Pamięii.

Równocześnie wydobył z głębokićj kieszeni włó 
czkowę sakiewkę, w którćj brzęczały srebrne cwancy- 
giery. Zabierał się do zapłacenia. A chciał to uczy­
nić już to dla tego, że przywykł bezwłocznie uiszczać 
812 z zaciąg dętego długu, a powtóre, że rad był pła- 
c4° śniadanie obliczyć zarazem choćby w przybliżeniu 
geometryczny stósunek rosnących z dnia na dzień wy­
datków. J

Jakżeż się zdziwił jednakże, gdy kelner gestyku­
lując dobitnie dał mu do zrozumienia, aby schował 
Woreczek z pieniędzmi, i zapewnił, że już „ades be- 
tahlt.“

Młody oficer nie zadrwił przeto ze starca. I te- 
raz dopićro począł gniewać się sam na siebie, ze nit 
&aPytuł o jego nazwisko, oficer ten bowiem jest wi­
ecznie panem taj- mnicy, nad którćj rozwiązaniem na­

daremno łamał sobie głowę.
■ Czytelnicy domyślę się, że rotmistrzem tym nie 
?! nikt inny, jak Ryszard Baradlay. On to zarazem 

Mecił kelnerowi, aby staremu nie zbywało na ni zćm, 
atelkie bowiem wydatki poniesie Baradlay.

ajA7 8 k1 e m.u* Ten przedewszy-
stkićm do źródła w mowie będącćj rezolucyi. Jest ona 
płodem sztucznie wywołanych i sztucznie podsycanych 
niesnasek między Rusinami a Polakami. Rada szkólna 
galicyjska nie dała najmniejszego powodu do skarg 
i zarzutów. Jeśli lewa strona Izby zarzuca naszćj ra­
dzie szkólnćj, iż zajmuje uprzywilejowane stanowisko, 
toó mówca me pojmuje, dla czego raczćj nie postawio­
no wniosku o udzielenie tych samych korzyści radom 
szkóinym innych krajów koronnych. Jeśli iu i owdzie 
dałoby się coś zarzucić, toć nie jest to jeszcze słuszny 
powód do reorganizacyi. Izba przyjmując rezoluzya 
wydziału dałaby tćm samćrn ministrowi oświaty wotum 
nietfnoś i, nie kto inny bowiem tylko on winien być 
kierownikiem agend galicyjskićj rady szkólnej. Mówca 
w końcu zaręcza, że tak on jak i jego towarzysze nie 
pominę żadnego prawnego środka, by utrzymać to, co 
im ofiarowała r. 1867 łaska cesarska i kończy słowy: 
,Ten co stoi winien zważać, aby nie upad!.“ (Brawo 
z prawćj srrony.)

Dep. Kai li r: Większe sę chęci, niźli siły rzędu 
do przeprowadzenia reform w Galicyi. Minister oświe­
cenia spełniłby ni«jedno życzenie ludności względem 
szkół w Galicyi, gdyby rada szkólna nie stawiała mu 
•w drodze ciągłych przeszkód i nieumożliwiała tćm sa- 
mćm dobrych jego chęci. Mówiąc o galicyjskićj radzie 
szkólnćj mam jedynie na myśli instytucję, nie zaś po­
jedyncze osobistości.

Hr. Gołuchowski wiele zadał sobie pracy w pod­
niesieniu szkół ludowych, zwłaszcza koło roau 1850. 
Dawniejszy stósunek dziś się zmienił. Dziś dążę 
w Galicyi do zupełnego spolszczenia wszystkich szkół 
i wyzyskania takowych su celom stronniczym. Mówca 
przypomina, że jeden z członków dzisiejszćj rady 
szkólnćj (dr. Euzebiusz Cze-kawski) był d->wniój zacie­
kłym germamzatorem, że musiał opuścić Galicyę i prze­
nieść się do Gracu, a dziś ten sam radzca pracuje za­
wzięcie nad spolinizowaniem szkół w Galicyi. (Julian 
Czerkawski woła: pfui. Niespokój w Izbie, marszałek 
dzwoni i upomina by nie przerywać.) Mówca denun- 
cyuje dalćj ra j szkólnę jako taką, która nie wykony- 
wuje rozporządzeń ministerstwa i natrząsa się z nich 
niejako i dopomina się w końcu reorganizacyi szkólni­
ctwa zapewniając, że cała ludność wierno-konstytucji na 
w Galicyi powita ją z ogromną radością.

Po mówcach generalnych przemówił sprawozdawca 
dr. buess: Żałuję, rozpoczął, że mówcy z prawćj 
strony stoją na odmiennćm stanowisku i odmawiaja 
reicnsratowi kompetmcyi Opowiem jak ma się rzecz 
właściwie. Nie mówiąc już o innych urządzeniach od- 

; różmających galicyjską radę szkólnę od rad innych 
\ prowincyi, ustanawia rada szkólna galicyjska nauczy­

cieli dla szkół ludowych i gimnazyalnych, co niemniej 
przypisuje dla tych szkół książki co gdzieindzićj wcho­
dzi w zakres ministerstwa. Pytam się, czy obecne 
urządzenia są zgodne z ustawami? Już w przeszłćj 
sesyi podnoszono skargi. W czasach ostatnich wyszły 
atoli na jaw sprawy, w dziwnćm stawiające świetle 
działalośó tychże władz. Mówca przytacza niektóre 
książki przepisane przez radę szkolną galicyjską, a które 
mają to niby wpajać w młodzież szkolną najdziwaczniej­
sze nauki i przychodzi do tego wyniku, że obecnemu 
stanowi równiejącemu się anarchii potrzeba koniecznie 
zaradzić.

Przy głosowaniu odrzucono wniosek deputowane- 
goRatslaga, a przyjęto rezolucya wy­
działu budżetowego.

Kończąc referat o rozprawach nad budżetem mi­
nisterstwa wyznań i oświecenia dodać należy, że budżet
miK °g,Ó?em 16>8H634 gnid. Z tego przypada 
1U,421,4J2 gnid, na etat oświecenia, 5,325,442 guld. 
na wydatki wyznaniowe, a reszta 1,147,700 guldenów 
przypada na centralne wydatki wyznań i oświecenia.

Według najświeższych wiadomości rząd odstąpił 
podobno od myśli zamknięcia rady państwa z końcem 
lutego. Zamknięcie ma nastąpić dopićro na Wiel­
kanoc.

f H A N C Y A.
* Paryż, 10 grudnia. Ćourrier de France 

stojący jak wiadomo w blizkich do ministra spraw za­
granicznych sósnnkach, podaje nowy konstytucyjny 
projekt, na który, jak powiada, godzi się wielu depu­
towanych lewego i prawego centrum. Otóż główne 
punkta projektu: Marszałek Mac-Mabon pozostaje pre­
zydentem rzeczypospolitćj aż do 20 listopada 1880 r. 
Dwie będą utworzone Izby, jedna składająca się z 537 
członków wybranych przez powszechne głosowanie, a 
druga będzie senatem. Dwie trzecie senatu stanowić 
będą radzcy jeneraloi pewnych kategoryi a resztę se­
natorów mianować będzie prezydent. Skoro prezydent

Opuśćmy teraz starego pastora i pospieszmy za
młodym rotmistrzem, który o godzinie połndniowćj 
zwykł był powracać do domu.

Mieszkał na trzecićm piętrze w dwóch skromnych 
— ale schludnych pokojach. Obok była alkowa, za­
mieszkała przez służącego, do niej przytykała mała 
kuchenka.

Służącym tym był stary huzar, którego Ryszard i 
nie nazywał inaczćj jak panem Pawłem.

I słusznie, boć jeśli kto komu tutaj rozkazywał, 
to z pewnością nie rotmistrz Pawłowi, ale owszem 
wręcz przeciwnie.

. Paweł choć dźwigał na swoich barkach niezawo- • 
dnie z jakie sześć krzyżyków, choć czwartą już w ? 
wojsku wysługiwał kapitulacyą i nosił na piersiach ■ 
t. z. „Kanonenkrenz,“ oznakę, że przebył kampanią 1 
napoleońską, był ciągle szeregowcem i kawalerem do I 
tego.

— No, panie Pawls, co mi tam dasz dziś na o- i 
biad? zapytał rotmistrz z powrotem do domu, odejmu- ; 
jąc pałasz i wieszając go na ścianie, podobnćj do małći 
zbrojowni.

Paweł sprawował zarazem urząd kucharza.
— O! — dziś smaczny obiadek — odpowiedział 

z flegmą humorystyczną zagadnięty. Dziś nagotowa- i 
łem „greckiego różańca.“ j

— Przedziwnie — odezwał się rotmistrz — a do i 
tego?

— Do tego „bucików anielskich.“
— Pyszne jedzenie, zawołał oficer, czy stół już 

nakryty, panie Pawle?
Paweł zmierzył swego pana od głowy do stóp.
— Jak to, więc to dziś w domu jemy obiadek?
— Tak, jeśli znajdzie się coś dla nas, panie Pa­

wle.
•— Znajdzie się, znajdzie — odpowiedział stary wia­

rus i począł krzątać się około stołu, który nakrył czer­
woną serwetą, zastawił fajansowemi talerzami, uzupeł­
niając nakrycie butelką szampańską, napełnioną w tćj 
chwili mnićj szlachetnym płynem, bo wodą studzienną.

Rotmistrz przysunął się do stołu i rozsiadując się 
wygodnie oczekiwał niecierpliwie pierwszego dania.

i uzna konieczność rozwiązania Izby niższćj, musi zażą- 
f dać na to pozwolenia senatu, którego dwie trzecie win- 
j ny się oświadczyć za rozwiązaniem. Radzcy jeneralni 
; mianują w miesiącu maju 1875 r. senatorów; prezy­

dent uzupełnia senat w miesiącu czerwcu 1875 a wy- 
bory do Izby niższćj odbędą się 1 czerwca 1875 roku. 
Artykuł 7 czyli ostatni projektu regu’uje przelanie 
władzy i brzmi jak następuje: „Skoro pełnomocnictwo 
marszałka Mac-Mahona ukończy się lub w ogóle pre­
zydentura opróżnioną zostanie, zwołanym będzie kon-

: gres złożony : 1) z członków senatu, 2) członków Izby 
niższćj, 3) z członków wskazanych przez radzców je­
neralnych Francyi i Algieru. Kongres, którego prze­
wodniczącym będzie prezes senatu, może podjąć rewi- 
zyą konstytucyi, jeżeli uzna tego potrzebę i zamianuje 
prezydenta rzeczypospolitćj na lat 7. Obecny prezy­
dent może być na nowo obranym.“ Na projekt po­
wyższy zgodziło się podobno dotąd 15 członków lewe­
go centrum i 25 prawego środka, pomiędzy którymi 
jest i ks, d’Audiffret Pasquier. W otoczeniu p. Tbiersa 
nie wierzą bardzo w powodzenie projektu a zdaniem 
stronników byłego prezydenta jedynie rozwiązanie Zgro­
madzenia narodowego może koniec położyć przesileniu.

Français zaręcza, że w kołach parlamentarnych 
noszą si; z my ślą odroczenia ¡Zgromadzeuia narodo­
wego aż do Nowego Roku a po świętach zaraz posta­
wienia na porządek dzienny Izby praw konstytucyjnych 

Bonapartyści wielce rozgniewani konfiskatą ich al­
manachu na rok 1875, zatytułowanego „L’aigle.“ Po­
wodem do konfiskaty był artykuł Pawła Casagnac. — 
Bonapartyści oskarżają ministra, że nie sprawiedliwie 
sobie postąpił, bo. nakazał konfiskatę ich almanachu a 
zezwolił na wyjście almanachu legitymistów pod napi­
sem „Almanach vive le Roi 1“ i broszury ooisującćj ży­
cie Henryka V. Bonapartyści użalają się nadto na to, 
że podczas gdy zakazano sprzedaży i rozpowszechnia­
nia fotografii cesarskiego księcia, niejaki p. Grand 
każę bić medale z portretem hr. Ćhamborda, i sprze- 
daje takowe w znacznćj liczbie. Medale te bite z 
bronzn i srebra noszą po jednćj stronie napis „Dieu le 
veut, lu France le voudra“ a na diugiéj lilie z napi­
sem „Charles X.“ W obwódce zaś medalu umiesz­
czono słowa: „Heureuse la France si jamais il est
Roi.“

HISZPANIA.
•»# Madryt, 10 grudnia. Z źródła karlistowskie- 

go donoszą o uowćm starciu w Guipúzcoa: „Dnia 
7 b. m. uderzył jenerał Loma na czele 4000 ludzi na 
Urmeta położoną pomiędzy San Sebastian a Andoain 
a to w zamiarze utorowania sobie drogi do Tolozy. 
Przednie straże karlistowski#, które obsadziły Urnietę 
mnsiały się cofnąć, miasto tych jednakże wysunął się 
jenerał Eganna na czele dwóch batalionów, skutkiem 
czego zawrzała krwawa trzygodzinna walka. Republi­
kanie byli zniewoleni w końcu odstąpić od planu po­
suwania się naprzód, a karliści cofnęli się do Hernani. 
Nazajutrz podjął jenerał Loma na nowo walkę, wpro­
wadzając do boju 8000 ludzi i cztery działa. Karliści 
tymczasem otrzymali liczniejsze posiłki, bo 6 batalionów 
piechoty wyćwiczonych i wypróbowanych. Walka 
wrzała przez dzień cały i ukońcźyła się odwrotem ar­
mii republikańskićj do San Sebastian. Karliści stracili 

• zy"nfrzy trzech oficerów; straty republikanów 
miały byc zdaniem karlistów o wiele większe.“ Pierw 
mm będziem mogli uprzytomnić sobie dokładnie walkę, 
o której mowa, mnsimy zaczekać na doniesienia drugićj 
strony, których dotychczas nie ma. Jaki jest zwią­
zek między bitwą pod Urnieta, a równoczesnćm donie­
sieniem o zwycięztwie karlistów pod Oyarzun — nie
wiadomo dotychczas.
Jnnn'D.nia.7 wie zorem uderzyli karliści w sile
4UUU żołnierzy pod dowództwem Saballsa, Tristany’ego, 

ugnet* i Moreta na San Coloni w Barcelonie, bez 
skutku jednakże.. Usiłowali wprawdzie zapalić z po­
mocą rakiet broniące się miasto, zarzucili je ognistemi 
pociskami, lecz mieszkańcy dość wcześnie stłumili
pożar.

Karliści stoją ciągle pod Irun, głosząc przytćm, 
ze w niedługim czasie ponowią atak na miasto. Do­
tychczasową bezczynność tłumaczą chorobą jen. Val- 
espina. Właściwym jednakże powodem bezczynności 

zdaje się być ta okoliczność, iż przekonali się aż nad­
to, źe kusząc się o irnn, musieliby postawić na kartę 
znaczniejsze siły a powodzenie i tak byłoby więcćj 
mśli wątpliwćm. J

Z nad granicy francnzkićj donoszą, że liczni de­
zerterzy karlistowscy oddaje się w ręce władz francu- 
zkich. Jako powód uciekinierstwa podaja brak żywno­
ści i ciepłćj odzieży.

Z Madrytu donoszą, źe Mendiniego odwołane z

sig:
— Jak widzę, dziś znowu jesteśmy bez grosza? 

Nie zgadłem?
— Rzeczywiście, nie mam przy duszy ani szelą- 

Sa ~ odpowiedział Ryszard bębniąc nożem po ta­
lerzu.

Jakto, wszak dziś z rana jeszcze widziałem 
u pana dwa dukaty.

Ryszard machnął ręką dając do zrozumienia, że 
poszły już za innemi.

— A to pięknie 1 mruczał stary sługa, niezawodnie 
wydało się je na bukiety dla ładnych dziewcząt. Lub 
tćż utonęły w szampanie? Pięknie, piękniel gderał stary 
wydobywając z szafy wyszczerbiony półmisek.

A następnie dorzucił z rezygnacyą filozofa:
Zresztą i ja nie byłem innym za młodych lat.

Mówiąc to wyszedł i powrócił wkrótce z dymią­
cym półmiskiem.

Paweł nazywał groch na kwaśno „greckim różań­
cem“ a pływające w nim wieprzowe nóżki „bucikami 
anielskiemi.“

Stary huzar nagetował to wszystko dla siebie, na- 
gotował jednakże tyle, że śmiało mogło wystarczyć dla 
obu.

Ryszard zajadał tak smacznie, jak gdyby w życiu 
swćm nie zakosztował nic lepszego.

.— Nie pytał się kto o mnie, zagadał rotmistrz w 
czasie obiadu.

— Hm, czy sie kto o nas nie pytał? nie tylko 
pytał ale i szukał.

— Kto taki?
.— Najpierw pokojówka tego tam licha, jak się 

zowie... tćj aktorki, przyniosła bukiet i list; kwia­
tami ubraliśmy okno w ki cbni, dziewczynę uściskali­
śmy a listem zapalili w piecu.

— Tego zanadto, jak śmiałeś 1 
. Stało tam, aby pan rotmistrz przysłał jćj pie-

— Zkąd wiecie o tćm, panie Pawle? Sądziłem za­
wsze, że pan Paweł nie zbadał tajemnic abecadła.

— A węch od czego; powiodłem nosem po liście

naczelnćj komendy nad baskijsko-warszawfką armią 
don Karlosa.

OŚWIATA LUDOWA.
Na Oświatę ludową pan Radziejewski z Środy złożył 

tal. 7, jako składkę za rok 1874, zebraną od ozłonków Tow. 
oświaty w Środzie, a mianowicie złożyli po talarze pp. Stano- 
wski, Weiniowski, X. X. S. i Radziejeski; po 10 sgr. pp. Chełmi- 
ko.wgki i Zylozyński; 5 sgr. p. Pospieszalski; 20 sgr. p. Boguliń- 
ski i 15 sgr. p. X. X. K.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

W e r s a 1, 13 grudnia. Zgromadzenie narodowe. 
Wczorajsze posiedzenie minęło bez ważniejszego wyda­
rzenia. Rozprawy nad wnioskiem o zniesienie stanu o- 
blężenia w Algierze, odłożono do wtorku.

a r y * j 13 grud. Moniteur donosi, że wszy­
stkie wybory uzupełniające do Zgrom, narodowego roz­
pisane zostały na 9 lutego p. r.

Londyn, 13 grudnia. Wczoraj przewodniczyła 
królowa radzie ministeryalnćj, na którćj postanowiono 
zwołać parlament zamiast 16 już 5 luteo-o 1875.

Prywatne depesze donoszą, że powstanie w Uru­
gwaju zostało uśmierzone.

PROCES

hr. Harry Arnima.
[Ciąg dalszy.]

Następne posiedzenie rozpoczyna się w tym sa­
mym dniu t. j. 11 bm. o godzinie 3%. Ńa zapytania 
przewodniczącego co do artykułu zamieszczonego w wie- 
denskićj Presse odpowiada hr. Arnim, że go w i- 
8tocie „wślizgnąć“ kazał do powyższego pisma przez 
niejakiegoś p. Beckmanna, którego do stosunków z 
dziennikarstwem używał. Beckmann nie wykonał zle­
cenia tak, jak sobie tego życzył oskarżony, zresztą ar­
tykuł pomieniony zawierał prawdę, bo on (oskarżony) 
rzeczywiście wówczas nossł się z myślą podania się 
do dymisyi. Dziwi mnie, mówi hr. Arnim, że przy ca­
łej tćj sprawie urząd spraw zagranicznych najniewin- 
ujejszą przybiera minę, jak gdyby o tern wszystkićm 
nie był wiedział. Przecież w Paryżu odebrałem list od 
wymienionego jnź p. Hollsteina, który był prywatnym 
sekretarzem księcia Bismarcka, w którym mnie się za­
pytuje w, imieniu kanclerza, czy życzę sobie, ażeby 
wiadomość o zamierzonćj dymisyi poszła do pism nie­
mieckich, bo kanclerz nic nie ma przeciwko temu.Ży- 
czy sobie tylko, ażeby tego rodzaju wiadomości ironi- 
czme a nie poważnie były traktowane. To potwierdza 
telegram, znajdujący się przy aktach a przysłany przez 
pana Hollsteina. W. skutek tego zlecenia zwalono więc 
całą winę na niejakiegoś p. Kahlden, mieszkającego w 
Berlinie. Kto spowodował znane rewelacye w Pres­
se, na to nie ebee oskarżony żadnój dać odpowiedzi, 
ponieważ chodzi tutaj o zachowanie tajemnicy innych 
osób natomiast przyznaje, że artykuł w Köln. Ztg. 
z pod jego wyszedł pióra. W końcu oświadcza, że wy­
raźne odebrał zlecenie, ażeby wpływał na prasę.

Następnie przystąpiono do wysłuchania świadków, 
jako to dr. Brauna, wydawcy S pe nersche Ztg., 
dr. Zehlicke, redaktora odpowiedzialnego i dr. Bros- 
sarta, współredaktora powyższego pisma. Brossart 
oś wiadczył, że nu o tćm nie słyszał, jakoby hr. Arnim 
miał był kiedyskolwiek ofiarować redakcyi dokumenta 
celem ich publikacji, to samo potwierdził także dr. 
Braun, natomiast zeznał dr. Zehlicke, że z rozmowy 
z panem Braunem dowiedział się, iż temu ostatniemu 
ofiarował był kiedyś oskarżony papiery do ogłoszenia. 
Na. to odrzekł pan Braun, że mógł był w ostatecznym 
razie to tylko powiedzieć, że możnaby dojść do jakich 
dokumentów, gdyby się miało stósutfki z hr. Arnimem. 
Mimo sprzeczności dwóch świadectw, obadwaj świadko­
wie tak dr. Braun jako tćż dr. Zehlicke poprzysięgli 
swe zeznania, przeciwko czemu protestował obrońca 
p. Dockhorn. . Świadek, tajny radzca legacyjny pan 
Bulo.w 11. oświadcza, że według urzędowego sprawo­
zdania musiał być tego przekonania, iż pan Kahlden 
jest autorem artykułu zamieszczonego w Echo du 
Parlament, a nie oskarżony.

Dr. Landsberg, literat mieszkający w Paryżu od-

śmiechu.
— A któż był jeszcze więcćj?
— Handlarz koni Hortiglander. Przyprowadź

dwie szkapy, za które żąda 200 guldenów.
— No i...?

, To interes nie dla nas. Konie na oko ładn 
ale tylko, na oko» Odprawiłem go.

~,Feś( zro!)il Pfnie Pawle- Konie mnszt
400 guldenów me mam jednakże, a Hortiglander w 
czekałby...

— Któż jeszcze pytał się o mnie?
— Panicz.
Paniczem nazywał stary huzar najmłodszego z Ba 

radlay ów. 6
— Mój brat? I czegóż żądał?
Paweł poskrobał się i odpowiedział tonem nie 

chętnym:
— Sam przyjdzie niezawodnie, toó i powie pani 
Jakby na zaklęcie wszedł ten, o którym w t(

chwili mówiono.
Był to smukły młodzieniec, wątłój bndowy ciała 

gładkie jego dziecinne oblicze siliło się na oddanie wv 
razu przyjaznego, a jeśli nosił głowę nieco w górę, t 
me me czynił tego z dumy, lecz poprostu z powod 
szkieł osadzonych na nosie. Gdy ściskał rękę stai 
szego brata, mimowoli zdało się temu, ze regularni! 
nakazuje urzędnikom najwyższćj władzy rzadowój, ab 
Snymi ‘“"’z6 byl‘ dU kaŻdeg° uPrzedzaj?c°

Jak się masz Jćni, z czóm przychodzisz?
. , ~ raz% rzeczywiście coś ci przynoszę. Pierv 
jednakże racz wyprawić Pawła.

Pawle, Pawle, czas na obiad.
Pan Paweł jednakże skorzystał z przysłngującegi

mu prawa municypalnego i remonstrował.
Zaraz, zaraz, tylko sprzątnę ze stołu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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mawia zeznania na zapytanie, od kogo odebrał prze­
słane do dziennika Presse rewelacye, odwołując się 
przytóm na przepisy kodeksu karnego. Hrabia Arnim, 
tak dalój mówił świadek, mówił nie raz ze mną o pro­
jekcie założenia jakiego pisma, kupienia Berliner 
Tageblatt, ale ja tej rozmowy nigdy nie brałem 
na seryo i wiedziałem, że oskarżony nie urzeczywistni 
swego planu. Po zaprzysiężeniu zeznań przez pana 
Biilowa i dr. Landsberga odroczono posiedzenie do 
dnia następnego t. j. do 'soboty na godzinę 10 z rana.

Na początku sobotniego posiedzenia które rozpo­
częło się o godzinie 10 i pół, oznajmia prokurator, że 
w sali przeznaczonój dla świadków, krewni oskarżone­
go dłuższą z świadkiem dr. Landsbergiem mieli roz­
mowę, w którój opowiadali, że hrabia Arnim odmówił 
zeznania co do rewelacyi zamieszczonych w Presse. 
Zdaniem prokuratora celem tój rozmowy była chęć 
wpływania na zeznania świadka. Dalej oświadcza pro­
kurator, że między publicznością w sali najrozmaitsze 
dają się słyszeć uwagi i krytyki, skoro który z świad­
ków zeznaje cośkolwiek przeciwko oskarżonemu. Upra­
sza więc przewodniczącego, ażeby temu zaradził. Za­
wezwany następnie świadek nazywa się Pick i jest 
inspektorem policyi kryminalnój.

Przewód. Nasamprzód masz pan być słucha 
nym co do tajemniczej jakiejś osobistości, która pod 
nazwiskiem Murraya odgrywać miała także rolę w 
tćj sprawie. W dniu 14 października wysłaną została 
z Berlina przez tegoż Murraya depesza do p. Sauer 
w Londynie, dająca bezimienne jakieś wskazówki, zo­
stające może w związku z procesem.

Pick. W paździer. bawił tutaj w hotelu rzymskim 
przez 2 tygod. człowiek nazywający się Murray. Jak się 
dowiedziałem, stósunki miał tylko z panem dr. Vogel­
sang, agentem używanym do interesów przez hr. Arnima.
O czćm mówili z sobą, czy wreszcie Murray wysyłał 
depesze do Londynu — tego nie wiem.

Co do rewizyi, jaką odbywał świadek na placu 
paryzkim pod nr. 4 na dniu 14 października, opo­
wiada że z 250 pak, które znalazł w pałacu, wybrał 
dwanaście, — z których wedle jego przypuszczenia 
znajdowały się papiery, — zawiózł je na sąd, 
sam rozpakował, a papiery wręczył sędziemu. Czy 
między pakami nie otworzonemi znajdowała się paka, 
w którój t y mogło być biurko, nie przypomina sobie 
świadek, to tylko wie, że gdy powtórnie udał się do pa­
łacu hrabiego, ażeby oddać próżne paki, przekonał się, 
że wiele z tych pak, które pozostawił zamknięte, były 
otworzone, i że niektóre z nich odesłano do Nassenhaide. 
Świadek zaprzysięga swoje zeznanie.

Przywołany jeszcze raz hr. Wesdehlen oświadcza 
na zapytanie, że mówił w Paryżu z dr. Landsbergiem 
o stósunku hr. Arnima do rewelacyi wiedeńskiój P r e s- 
s y i że dr. Landsberg w ciągu rozmowy żałował, iż 
hr. Arnim nie zdecydował się, ażeby się przyznać do 
tego, że z jego zlecenia nastąpiły te „rewelacye.“

Dr. Landsberg. Dziennikarzowi bardzo czę- ( 
sto zdarza się, że mu powiedzą: ten artykuł lub ta j 
wiadomość pochodzą od ciebie. Wtedy zwykle nie za- i 
przeczą się, nic się nie mówi, omija się kwestyą, bo ; 
tóż niepodobna, ażeby jaki korespondent na wszystko j 
odpowiadał o co go się pytają. Dla tego pojmuję, że ; 
hrabia Wesdehlen z rozmowy ze mną mógł takie ' 
wyciągnąć wnioski, jakie w istocie zrobił, ale ja wprost i 
nic mu nie odpowiedziałem.

Odczytano następnie kilka rozporządzeń, sprawo- ’ 
zdań i listów, o których wspominaliśmy, podając treść 
oskarżenia, a mianowicie rozporządzenie urzędu kan­
clerskiego z dnia 28 maja 1874, zapytujące się oska­
rżonego o znaczenie artykułu w Echo du Parla­
ment; odpowiedź kr. Arnima z dnia 20 czerwca 1874, 
w którój oświadcza, że wiadomość o wzięciu dymisyi i 
i zastąpieniu go zwyczajnym konsulem miała tylko za­
straszyć Francuzów i zrobić ich umiarkowańszymi i grze­
czniejszymi; pismo oskarżonego z dnia 11 kwietnia 
1874, w któróm wypowiedziano, że list, który jest do­
łączony do pro memoria zamieszczonóm w Presse, 
nie był wystosowany do biskupa Hafele; list zamie­
szczony w Augsb. Allg. Ztg. pod dniem 25 kwie­
tnia, a pisany przez oskarżonego do Dóllingera; rozpo 
rządzenie podsekretarza stanu p. Biilowa w dnia 5 
mija 1874, żądające wytłummżenia się co do wszyst­
kich artykułów, zamieszczonych w Presse, Augsb. 
Ztg., SpenerZtg. i zawiadamiające hrabiego Ar­
nima, że cesarz nagania jego postępowanie.

Odczytują dalój odpowiedź hr. Arnima z dnia 7 
maja 1874. W niój żali się oskarżony na prasę pół- 
urzędową a mianowicie N o r d d. Allg. Ztg., która 
jakby na znak dany występuje przeciwko niemu; na­
stępnie list pana Biilowa do oskarżonego, w którym 
podsekretarz stanu pisze, że objaśnienia hrabiego nie 
zadowalniają jeszcze, wreszcie listy pp. dr. Landsberga, 
W. Lausera z Wiednia i Franciszka Wallnera, da­
wniejszego dyrektora teatru w Berlinie. Po odczytaniu 
tych listów oświadcza obrońca Dockhorn: W jednym 
z tych listów jest mowa o chęci przekupienia. Podno­
szę tutaj, że to się nie może odnosić do oskarżonego, 
bo kwestya ta ma się następnie: Skoro w Pressie 
ukazały się „rewelacye“, nie szczędzono trudów, ażeby 
wykryć tego, który je posłał do Wiednia. Oskarżony 
dowiedział się, że pewnego dnia baron Brettfeld zjawił 
się w lokalu redakcyjnym Pr e«ey i pragnął się do­
wiedzieć, jak utrzymywał w interesie hr. Arnima, kto 
przysłał ów artykół. Twierdzenie barona Brettfelda 
jest kłamstwem, bo Arnimowie nie upoważnili go ani 
go tóż nie znają. Brettfeld ofiarował 20 a nawet w 
razie potrzeby 30 tysięcy talarów, ażeby mu tylko 
dano żądaną odpowiedź; kto tego pana przysłał, tego 
zapewne powiadać nie potrzeb u ą, bo tego każdy się 
domyśli. Propozycyi nie przyjęto i Brettfeld znikł. — 
Wkrótce ukazał się znowu inny w biurze redakcyjnóm 
i to p. Bruno Bucher, (brat tajnego.radzcy legacyjnego 
Lothara Buchera) w tym samym interesie. Wnoszę o 
wysłuchanie p. Brettfelda.

Sąd nie przychylił się do wniosku, poczóm proku­
rator przyznał, że p. Brettfeld był w biurze redakcyj­
nóm Pressy, nadmienił jednakowoż, że nie wie 
czy się rzeczy tak mają, jak to przedstawił obrońca. 
Odczytano jeszcze list oskarżonego wydrukowany w 
S p e n. Ztg., w którym zaprzecza, jakoby między nim 
a kanclerzem toczyła się polemika i oświadcza, że t< lko 
zmuszony przez insynuacye rozmaite wystąpił z zacisza. 
Ostatnióm pismem, jakie odczytano na dzisiejszóm po­
siedzeniu było rozporządzenie księcia Bismarcka z d. 
9 stycznia 1873, któróm zawiadomiono oskarżonego o 
przyłączenie do ambasady niemieckiej w Paryżu p, 
Kudolfa Lindau i że mu dozwolono pod obserwacyą 
ambasadora, przesyłać wiadomości do dzienników ber­
lińskich.

W końcu oznajmia przewodniczący, że o 3 go 
dżinie odbędzie się tajne posiedzenie — następne pu­
bliczne w poniedziałek o godzinie 10.

(Ciąg dalszy nastąpi).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. ?
j

Poznań, 14 grudnia. •
— * Stomarkówka. Na budowę teatru polskiego otrzy- t 

nudiśiny sto marek od p. Antoniego Kratochwila z Po- J 
znania; kwotę tę przesialiśmy do kasy Spółki teatru polskiego. j

— * Trzymarkówki. Na budowę teatru polskiego otrzy­
maliśmy po trzy marki od pp. B. Ponińskiego, Grabskie­
go, J. R. Ber wina junior, dr. Stanisława Warnki, dr. T. 
Mateckiego, B. starozakonnego z ulicy Berlińskiój, W. S. i 
Pawia Dękowskiego; 10 marek od Zygmunta Jaracze- 
wskiego z Jaraczewa; jedną markę od Mundka Szremo- 
wióza z Waplewa; oraz póltorymarki wraz z następującym 
wierszem:

Otóż teatr narodowy
Ku strzeżsniu polskiej mowy!

Kiedyś, — w szczęsnej chwili owój....
Podążymy ku Poznaniu.

Przypatrzyć się temu graniu 
Halki Moniuszkowśj.

Myślę — czy dać półmarkówkę? ...
Wstyd mi będzie nią obdarzyć.

„To daj dwudziesto-trankówkę
Rzeki mi mąż. — O tśm ani marzyć.

„Dać co jest; — grosz ludowy 
„To najtrwalszy do budowy.

„W ręce biednej, poozernionój 
„Ledwo na kęs chleba stanie

„Gdy wtem rzucisz do skarbony 
„A jużci z drugimi Panie

„0 wielkioh rzeczach ci radzi 
I coraz więcój gromadzi.

„Setki ku sobie przygarnie 
„A i sam nie zginie marnie.

„Świątyń Bożych wzniosie szczyty 
„Groszom ludu byt swój winny

„Świadozy o tóm czas odległy.
„Nie stać Cię na talar bity

„To i za grosz kupisz cegły.
„Tak? — To więo i grosz zdać się może 

„Grosz ohęiny praoy ludowćj 
„Na nasz teatr narodowy?

O dziękiż Ci za to Boże!
Jan Sobieski, czeladnik stolarski w Bydgoszczy, półmar­

kówkę, żona jego Prakseda Sobieska półmarkówkę, Fran­
ciszek Czerwiński z Bydgoszczy półmarkówkę; kwotę tę 
w ogóle marek 384 przesłaliśmy do kasy Spółki teatru pol­
skiego.

— * W sobotę wieczorem miał odozyt dr. Jarnato- 
wski w Stowarzyszeniu drukarzy polskich: O niewidzialnych 
wrogaoh w powietrzu. Liczne grono słuohaozy z uwagą przy­
słuchiwało się temu zajmującemu odozytowi; wczoraj zaś w 
Stów. czel. katolickiej ks. Tłoozyński przedstawiał Latarnią 
czarodziejską i obrazy świetliste; i tu liozne grono się zebrało.

— * Wydział historyczny Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk odbędzie w środę, dni* 16 bm. o 6 wieczorem w lokalu 
Towarzystwa posiedzenie, na któróm L. hr. Sierakowski bę­
dzie miał wykład: „O wpływie, jaki wywarły instytucye 
angielskie na stósunki wyznań religijnych w In- 
dyaoh.“

— * Walnego zebrania sekcyi lekarskiej Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, które się odbędzie, jak to już dono­
siliśmy, w dniu 19 bm. porządek dzienny następujący:

I. O godzinie dwunastój z południa wizyta w zakładzie Sióstr 
miłosierdzia, gdzie pp. dr. Matecki i dr. Kaczorowski 
okażą najciekawsze wypadki chorób. Dr. Kaczorowski 
przedstawi nadto przyrząd pneumatyczny Waldenburga i 
Biederta.

II. O godzinie po południu otwarcia posiedzenia w lokalu 
Towarzystwa przy ulicy Młyńskiej nr. 35.

Porządek następujący:
1) Obór prezydująoego.
2) Odczytanie protokółu z zeszłego zebrania oraz z pół­

rocznych czynności członków miejscowych.
3) Wykłady reap. referaty członków zamiejscowych.
4) Dra Jar natowskiego rozprawa p. t. „O badaniu 

wziernikiem zboczeń oka refrakcyjnych.“
5) Dra Kaczorowskiego rozprawa p. t. „Dalsze bada­

nia nad wstrzykiwaniem kwasu karbolowego do miąższu 
chorych narzędzi.“

6) Dra Jerzykowskiego rozprawa p. t. „Przyczynek 
do doraźnego rozszerzenia ust macicznych.“

7) Dra Zielewiczi rozprawa p. t. „Przyczynek do fi-
zyologii i patologii ośrodków mózgowych z demou- 
atracyą na psie.“ ..................... .

8) Rozdanie, między członków rocznika sekcyi lekarskiej.
9) Wnioski członków.

— * Wybór ściślejszy do reprezentacyi miejskiej po- 
m'ędzy puczthalterem Gerlaohem a kuocem Hartwigem 
nastąpi niebawem, bo rejeuoya postępowanie komisarza wybor­
czego przy wyborach zatwierdziła.

— * W sobotę dnia 12 bm. toczyła się przel wydziałem 
karnym tutejszego sądu powiatowego spraws przeciw odpowie­
dzialnemu redaktorowi Kuryera Poznańskiego, p. Ludwi­
kowi Gayzlerowi, z powodu artykułu umieszczonego w tóm 
piśmie pod tytułem: „Czy wolno słuchać nowej administraoyi 
kościelnej?“ w którym prokuratorya upatrywała przestępstwo 
§ 110 kodeksu karnego. Podsądny, który z więzienia na salą 
sądową sprowadzony został, powoływał się na powagę Ferra- 
risa, twierdząc, że artykuł ten przeciw przytoozouemu paragra­
fowi nie wykracza, tj. nie podburza do nieposłuszeństwa, lecz 
wykazuje jedynie, jakiój kościół w przypadku, o którym arty­
kuł wspomina, trzyma się zasady. Mimo to nie odstąpił pro­
kurator p. Heynemanu od skargi i wnosi o ukaranie podsądne- 
go sześciotygoduiowóm więzieniem, którą to karę kolegium są­
dowe zniżyło ua oztery tygodnie.

— * Odpowiedzialny redaktor Orędownika p. An­
drzejewski aresztowany i do więzienia odprowadzony został, 
gdzie odsiadywać będzie karę dwutygodniowego więzienia, na 
jaką za przestępstwo prasowe skazany został.

— * Dowiadujemy się, że w przyszłym miesiąou oelem 
wyjaśnienia sprawy wyborozój miejskiej i stósunków gminy 
miasta tutejszego odbywać się mają zebrania wyboroów miej­
skich kolejno w każdym z okręgów wyborozyoh.

— * Ks. dziekana Pągowskieg© z Wyszanowa odsta­
wiono do więzienia w Kępnie za odmówionie świadectwa w zua- 
nój sprawie apostolskiego delegata, Ks. dziekana Tafelskie- 
go z Krobi osadzono na 6 tygodni w więzieniu gostyńskióm. 
Ks. P|rzy niozy ńsk iogo, redaktora Gazety Górnoszlą- 
skiój, osadzono w więzieniu bytomskióm na Szląsku na dwa 
tygodnie za dwie korespondenoye umieszozone w Katoliku. 
Ksks. Muszyński, dr. Kanteoki i Poradzewski skazani 
zostali na kary pieniężne odnośnie na więzienie za pełnienie o- 
bowiązków kapłańskich wbrew ustawom majowym.

— * Od p. J. I. Kraszewskiego odbieramy pismo na- 
stępująoe:

„Szanowny Redaktorze!
Racz z laski swój umieścić te kilka słów objaśnienia. 

Przegląd lwowski, jak mi mówiono, mieśoi wiadomość 
o moim jakimś stósunku z Wielkim Orientem (Masonami). 
Gdyby to nie był głupi koncept, powiedziałbym, że to 
nikczemna potwarz i kłamstwo.

Proszę prz|yjąć itd.
J. I. Kraszewskji.

Drezno d. 11 grudnia 1874.“
— * W Senacie warszawskim, w tym tygodniu roztrzą­

saną będzie apelacya p. Stanisława hr. Platera przeciwko 
wyrokowi Trybunału cywilnego warszawskiego i sądu apela- 
oyjuego, odejmującemu mu na żądanie kuratoia massy Tellusa 
i dwóch firmowych administraoyą dóbr Chruśniewa w Kon­
gresówce się znajdująoyoh. Wyrok Senatu w tym względzie 
będzie ostatecznym.

— * Redakcyą Knryera Lubelskiego od Nowego Roku 
obejmuje p. Teofil Głębocki.

— * W Warszawie ma być utworzona osobna szkoła 
rz.źby; dyrektoiBtwo jej ma objąć artysta rzeźbiarz p. Cypryan 
Godebski.

— * W Kaliszu pp. Herburt Ilejbowiczi St. Giller 
założyli Czytelnią nowośoi literackich i dzieł poważnój treści.

— * Od Stowarzyszenia Bratniej Pomocy Polaków 
W Buda-Peszcie odbieramy następujące pismo:

„Stowarzyszenie Bratniej Pomocy Polaków w Buda-Peszoie 
odbyło dnia 29 listopada r. b. swe walne zebranie.

Dochody od ost tnkgo czasu wynosiły 276 fl. 48 kr.
Wydatki..........................................2!o fl. 28 kr.
Majątek Stów, podniosl się do wysoaości 621 fl. — kr.
Po wysłuchaniu tego sprawozdania Zebranie przyjęło je­

dnomyślnie porządek opieki nad chorymi członkami i posługi 
dla zmarłymi, Porządek ten (stósowany już tymczasowo) opiera 
się głównie na instytucyi opiekunów i wsparciach tygodniowych 
w razie choroby, jako też przyczynienia się z kasy do kosztów 
pogrzebu.

Po załatwieniu tych czynności organicznych jako tóż in­
nych bieżących, zebranie wybrało nowy zarząd a mianowicie:

Pp. Władysł. Gołemberakiego na prezesa,
Teodora Machnickiego na wiceprezesa,
Ludw. Stempienia na skarbnika,
Zygm. Liebsteina na sekretarza,

Kłem. Miaskowskiego na bibliotekarza, 
oraz pp. Józefa Sowińskiego, Adama Ruszkowskiego, Anton. 
Hojnackiego i Ant. Loboza.

Stowarzyszenie Bratniśj Pomocy Polaków w Buda-Peszoie 
w chęci oddania publioznój ozci zasługom i stanowisku śo. An­
drzeja Zamojskiego zarządziło na dzień 30 listopada r. b. 
nabożeństwo żałobno w kościele OO. Franciszkanów, na które za­
prosiło wszystkich Polaków w Buda-Peszcie przebywających 
jako tóż przyjaciół Polski. Nabożeństwo odbyło się uroczyście 
przy licznym udziale rodaków i Węgrów.“

— * Drogi żelazne uważa oieinny lud rumuński zawsze 
jeszoze za wymysł szatana. Korespondent Neue freie Presse 
z Bukaresztu donosi, że podług wiadomośoi podanój przez dzien­
niki tamtejsze, chłopi rumuńscy zatrzymali niedawno pooiąg to­
warowy na drodze z Krajowśj do Piteszczów, a na zapytanie 
maszynisty, oo zaszło, że zatrzymują pociąg, odpowiedzieli gę- 
stemi wystrzałami i okrzykiem: „Nie ohoemy kolei żelaznych.“ 
Maszynista i kilka innych oaób z pooiągu miało zginąć od kul 
a kilka odniosło skaleozenia.

— * Najnowsze dzieło królowej Wiktoryi pod tytułem 
Myśli o śmierci wkrótce ma opuścić prasę. Treść jego sta­
nowią stósunki prywatne a w szczególnośoi związki małżeńskie 
i rodzinne. Jak je królowa Wiktorya pojmuje, wnosić można 
ze słów, które niegdyś wyrzekła do króla francuskiego Ludwika 
Filipa: „Skarbem panującyoh są dzieci. Jesteśmy zarówno b_> 
gaci, Najjaśniejszy Panie.“ Wiadomość o blizkiśm pojawieniu 
się dzieła królowój angielskiój, o któróm mowa, sprawiła wielkie 
wrażenie nie tylko w Anglii, ale również we Franoyi, gdzie za 
prawo przekładu Myśli o śmieroi na język franouzki miano 
zaplaeić ukoronowanój autorce 80,000 franków. Sumę powyższą 
królowa ofiarowała na stypendya w uniwersytecie aberdeeńskim 
w Szkoeyi dla dzieoi ubogich dzierżawców z Balmoral. Nie 
jest to jedyny przykład dobroczynności tej monarebini. Między 
innemi wystawiła królowa Wiktorya szpital i dom ubogich za 
pieniądze, zaoszczędzone na strojach po śmieroi swego małżonka, 
co wyniosło około 12 milionów franków a wykonane zostało 
tak nieostentaoyjnie, że za granioą nio prawie o tóm nie wie­
dziano.

— * Komiczny manifest wyborczy zatrzymywał prze­
chodniów na ulioy Montleyon podczas ostatnich wyborów gmin- 
nyoh w Paryżu Brzmiał on jak następuje: „Wyboroy! (ohcia- 
łem powiedzieć także: wyborozynie — lecz prawo nie pozwala 
na to.) Wyboroy! Nie wołam wręoz: wybierzoio mnie. Wiem, 
iż pomimo myoh słusznyoh roszozeń oddacie swe głosy komu 
innemu i nawet dobrze zrobicie, gdyż głosy, jakiebyśoie mnie 
oddać mieli, lepiój usłużą sprawie, gdy je dostanie pan Emil 
Perrin; wszelako wyboroy! p&miętajoie udająo się do urny wy­
borozój, że w Paryżu, Rue Mautar nr. 11 bis mieszka poot- 
ciwy i dzielny ojoieo rodziny nazwiskiem Aemilius Paulus Du- 
tbe, który w istooie byłby bardzo szozęiliwym i dumnym zara­
zem, gdybyście go zaszozyoić raozyli swóm zaufaniem. W ohwi- 
laoh niebezpieczeństwa znajdeieoie go zawsze gotowym. — 
Aemilius Paulus Duthó, były kupiec.*

— ♦ Korespondent z San Francisco, który zwiedził 
teatr ohiński, tak opisuje wrażenie usłyszane i tam muzyki: 
„Wyobraźcie sobie, że jesteście w fabryce, gdzie 490 młotów 
bijasz eałój siły, a obok maszyna parowa huozy, dodajoie do 
tego 600 pijaków, grająoyoh na najrozmaitszych instrumentaoh, 
i 4,000 wśoiekłych kotów, a będziecie mieli słabe, słabo tylko 
wyobrażenie o muzyce ohińskiój.“

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 15 grudnia Eu­
zebiusza bisk.; w kalendarzu słowiańskim Wolimira.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 6, zachód o godzinie 
3 minut 44.

Dnia 15 grudnia 1662 kapitulaoya wolborska z wojskiem 
nieohętnóm. — 1653 Tatarzy pod Zwańae m na stronę króla 
przechodzą.

(R.) Środa, 12 grudnia. Dowiadujemy się, że pan dr. 
Zaremba, dziedzic Pierzchną, który kilka tygodni bawił.w ce­
lach naukowych we Włoszech i niedawno ztamtąd wrócił, ma 
zamiar dać dwie lub trzy prelekoye w Środzie ua sali p. Hfitt- 
nera, na których ebee się podzielić z publicznością z wrażeń 
i spostrzeżeń swój podróży. Jak się dalej dowiadujemy, zamie­
rza p. dr. Zaremba sprawić tę przyjemność członkom Spółki 
śre'zkićj, do którój sam należy. Z myślą tą zwierzył się kilku 
zaufanym osobom i zapytał się o ich zdanie w w tyra wzglę­
dzie. Ponieważ i nas wiadomość ta doszła, dla tego pozwolimy 
sobie kilka uwag w tym względzie u zynić.

Najpierw wyznajómy, że z radością powitaliśmy myśl p. dr 
Zaremby, bo spodziewamy się, że odczyty jego sprawią nam 
prawdziwą przyjemność. Wiedząc, że p. dr. Zaremba poświęca 
się pracom naukowym, których dowody dał dawniej w Tygo­
dnik* Wielkopolskim, spodziewamy się, że opisy jego 
z ostatniej podróży będą tak pod względem wrażeń turysty, jak 
pod względem naukowym zajmujące.

A teraz wyjawiamy naszfe propozycyą, którą śmiemy panu 
doktorowi Zarembie przedłożyć. — Najpierw pragnęlibyśmy, 
aby wstęp na prelekoye był dozwolony nie tylko członkom 
Spółki średzkiój, ale w ogóle wszystkim, bez wyjątku ozy są 
członkami Spółki ozy nie. Dalój proponujemy, iżaby wstęp na 
prelekoye nie był bezpłatny, leoz ażeby każdy ohooiaż małą 
kwotę, np. 24 sbr. wstępnego złożył, a sumkę tak zebraną mo­
żna przeznaczyć na jaki oel dobroczonny, n. p. ua dokończenie 
budowy teatru polskiego.

Sądzimy, że p. dr. Zaremba może się zgodzi na te propo- 
zycye, które uie od jednej, ale od więcej osób pochodzą. Tym 
sposohem poląozylibyśmy utile cum duloi.

Późniój doniesiemy, kiedy się te prelekoye odbędą, bo 
dziś sami jeszcze o tóm nie wiemy.

Dowiadujemy się również, że w tyoh dniach zjeżdża do 
Środy Towarzystwo dramatyczne p. Kalwińskiego i będzie da­
wało przedstawienia na sali pani Hiittner.

Hanower, 12 grudnia. (K.) Pierwszy to zapewne rok 
ma Hanower dość snaesną liozbę Polaków. Przyozyną tego nie­
wątpliwą, iż młodzież polska w skutek obecnykh przy kryoh dla 
nas stósunków głównie w zawodach praktyoznyoh zmuszona 
szukać dla siebie utrzymania na przyszłość. W tym tóż oelu 
kilkunastu młodzieńców z Księstwa, jako tóż z Królestwa przy­
było na św. Michał rb. do Hanoweru, aby w tutejszój szkole 
politechnicznej wykształcić się w różnyoh zawodaoh prakty­
cznych, i na tóm polu z czasem praoewać ala kraju. Skoro 
więo losy tylu rodaków na oboój ziemi zgromadziły, każdy za­
raz uozuł, iż jednoczyć się winniśmy, aby nie zatraoić tego skar­
bu najdroższego, któryśmy z ojozyzay z sobą przynieśli, to jest 
duoha polskiego i mowy ojozystój przez obcowanie z żywiołem 
nam obcym. To tóż postarano się najprzód, aby zaprenumero­
wać wspólnie jakie pismo polskie, wybór padł na wasz Dzień 
nik; później powstała myśl założenia Towarzystwa celem wza, 
jemnego pouczania się, jak niemniój wspólnój zabawy. Wpra­
wdzie i dawniój już bywali Polaoy w Hanowerze, leoz oi dla 
małej może liozby nie łączyli się W jedno kółko. Dla tego tóż 
niektórzy z nich pragnąo żyoia towarzyskiego i zabaw wstępo­
wali do Towarzystw niemieckich z wielką dla siebie szkodą. 
Ciągle bowiem oboowauie z ludźmi, którzy względem naszój na- 
rodowośoi nie są przyjaźnie usposobieni, jeżeli nie zaoiera, to z 
pewnością osłabia w Polaku uczucie polskie. Za dowód i prze­
strogę dla innych nieohaj służy przykład następująoy. Wspo­
mniałem 00 dopióro, iż gdy liczba Polaków w Hanowerze prze­
ważnie ze studentów przy szkole politeohnicznój złożona wzro­
sła do dwudziestu i kilku, powstała w wielu myśl założenia To­
warzystwa, mająo je bowiem, nie będą potrzebowali wstępować 
do stowarzyszeń niemieckich, tym zaś, którzy już wstąpili poda 
Się sposobność wyzwolenia się z grożącego im niebezpieczeń­
stwa. Założenie tego Towarzystwa, mającego nil oelu obok 
wspóluój zabawy wzajemne pouczanie się przez odczyty z dzie- 

i dżiny naukowój, przyszło tóż rzeczywiście do skiitau pod na 
• iwą: „Towarzystwo akademicko - słowiańsko - nau,
: ko we“ i w tyoh nawet dniach ku wielkićj wszystkich radości 
i przez dyrekcyą tutejszój politechniki uznane i potwierdzone zo- 
! stało, W początku wszyscy obecni tutaj Polacy, nawet ci, 00 
; w związkach niemieokich byli,do 'Towarzystwa się tworzącego 
: wstąpili. Lecz, jak to mówią, jdwom panom służyć me można.
! Przeto tóż ci panowie młodzi, którym może za duszno było po-ł 
! zostać w Towarzystwie, które głównie oel naukowy sobie wy- 
j tknęło, uważali za lepsze spędzać czas przy kufelku w nieinie- 
I ckich Verbindungacb, zamiast na milój pogadance z Polakami, 
i i dla tego z Towarzystwa Jprzez Polaków założonego dla bła- 
i chyeh powodów wystąpić uznali (za właściwe- Bóg z nimi,— 
i choć mamy nadzieję, że powrócą do nas.

W końcu nie mogę pominąć milczeniem, że dzień 29 listo- 
! pada zebrał i nas wszystkich Polaków w Hanowerze w ¡jedno 
i kółko, aby choć skromną kolacyą i miłą pogadanką uczcić je- 
; go pamięć. Odczyt p. Fr. Tur , do uroczystości zastósowany,
1 wielce podniósł ducha zebranych. Miła pogadanka przy kolaeyi 
j wśród «znoszonych raz po raz toastów, w końou śpiewy naro- 
1 dowe zakończyły uroczysty obchód. Aby zaś uświetnić tę pa 
I miątkę narodową jakim czynem dla dobra kraju, zebrano skład­

kę na oświatę ludową. Każdy z chęcią składał choć skromną 
ofiarę na oel tak zaony.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
*

— Ziemianina wyszedł z druku No. 50 i zawiera: 
słomie. (Dokończenie.) — 0 nawozie i nawożeniu. (Dokońozi 
nie). — O torfie. (Dalszy oiag). — Badania nad kielkowanien
— Wiadomośoi rólnicze: Gipsowanie koniczyny. Marche 
pastewna w życie. —- Uprawa leszczyny. - Spożytkowanie pt 
rzu na paszę. — Wystawa mleczarska. — Sprawozdanie z hai 
dlu bydłem pooiągowóm i do chowu. — Wiadomości handlów
— Jarmarki. — Zebrania Towarzystw. — Ogłoszenia.

— Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 10 i zawiera 
Teka literacka. VII. Pewien rodzaj emanoypacyi. — Król i Boi 
darywua, powieść historyozna B. Bolesławity, (c. d.) — W ub 
cznej kaplicy. — Sen i myśl, rzecz popularno-naukowa przi 
dr. J. Jeusana. — Syn Znajdy, powieść ukraińska Piotra J. B 
kowskiego (0. d.) — Archiwum Wróblewieckie. T. II. P 
tnik damy polskiój z XVIII wieku (Urszuli z Ustrzyckich 
nowskiój.) Wydał W. T., (a. d.) — Tragedya rosyjskiego c 
przez Jana Scherra. I. „Szczęśliwa jak księżniczka!“ — Z 
dziuy wychowania przez Juliusza Starkla II. — Listy z Fi 
przez Sewerynę z Ż. Duohińską. — Literatura polska. — 
myki. — Bibliografia polska i zagraniczna. — Kronika ar 
czna. — Wiadomości z kraju i zagranicy. — Głosy publicz, 
Sprostowanie.

— Pisma literaokiego Tydzień, wychodzącego we Li 
wyszedł z druku nr. 12 i zawiera: O ogródkach Froeblo«
III. przez Czesława Pieniążka. — Serce i ręka, powieść 
Kraszewskiego (0. d.) — Obrazy z Anglii, przez Sewera ( 
— Franoya dzisiejsza, przez L. Picarda (c. d.) — Nowela 
słomianój strzechy, przez Czesława Pieniążka (dok.) — P 
niki z r. 1831, Ignacego hr. Komorowskiego (c. d,) — Ki 
i Moje łzy, poezya J. Chamoa. — Pogadanka Jaua Lai 
Moi synowie, Wiktora Hugo, tłum. Wł. Ordona (o. d.) - 
dróże do bieguna półnoonego, przez L. Tatomira (o. ć 
Piśmienniotwo polskie. — Nieznany list J. Śniadeokie^ 
List z Krakowa II. Wł. Sabowskiego. — Za świata nauki 
przez R. M. i dr. W. Urbańskiego (o. d.) — Bibliogra 
Wiadomośoi ze świata. — Rozmaitośoi. — Od redakoyi.

— Tygodnika rolniczego wyszedł z druku nr. 41 
wiera: Od redakoyi. — Użyźnianie gruntu za pomocą pi
— Uwagi nad pytaniami i wnioskami, objawionemi na koi 
oyi pszczolniozój. — Wyraoiana cukru w mniejszych rozm
— Kartofle jako produkt do wyrobu okowity. — Liti 
rólnicza. — Przegląd korespondenoyi. — Sprawozdanie 1 
we. — Dom handlowy Stanisława Ostrowskiego et Co; 
Ogłoszenia. — W odcinku. Próchnica ożyli humus i 1 
azot i związki azotowe (dok.)

FRZYSYLI 00 POZNANIA.
dnia 14 grudnia.

BAZAR. Żółtowski z Ujazdu, SzóldrskiJ z Garzyua, 
ozewski z Zalesia, Bronisz z Otoczni, Węgierski z | 
cza, hr. Bniński z Dąbek, Zakrzewski z żoną z Sławn 
Znaniecka z Łąkocina.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. f 
wski Kaź. z Raszkówka, hr. Skórzewski Leon z Łab 
hr. Czapski Kaź. z Słupów, Malczewski z Odrowąż? 
Chłapowska z Karozewa, Taczanowski i Łowicki z 
mina, panie Nieżyohowska z Granówka, Krajewska 
morza, Karozewska z córką z Wyszakowa, Mlicka 1 
z Osówca, Nieżyihowski z Sepienka, Siemiątkowski 
lestwa Polskiego, Szczawiński z Janówca, Brodniot 
ną z Nieświastowic, Somorok z Wyszakowa, Wągr 
z Chlądowa, Błociszewski z Przecławia, Lewando 
żoną z Łubowa, Raozyński z Psarskiego, ks. dr. pn 
Respondek z Ponieca, Skąpski z Potulio, Polaski z 
tynowa, Koszutski i Węsierski z Królestwa Polskiej

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jordan z żoną z 
wa, Katerla z familią z Jaroszewa, Koperski z żoną 1 
pocina, Splissgardt z Królestwa Polskiego, Łubie 
Warszawy, Winżowski z Wrześni, Pflaum z Strzelna, 
tigall i J. Witt z Wolsztyna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Bnsch z) D st 
Hudelsteu z Bielefeldu, Benzheim i Sobluter z Ham 
Lipskiem, Harten z Berlina, Meuse z Wohlau, Suler 
Chomiąży, Hirschberg z Śremu, hiabina Gorzeńska 
bic, hrabina Mycielska z Cuociszewa, panie Cierp 
Kwiatkowska z Kalisza, Jaraozewski z Jaraozewa, 
z Raciborza, Zakrzewski z Jaraozewa.

Plan jazdy
do Poznania, przybywających i odchodzących poł 

kolei żelaznych.
Od dnia 1 liatopadn 1S94 p.

Kolój Marchijsko- Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poo. osob. 1-4 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 
Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g.

Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. lim. 31 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 2 m. 12 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 5 m. 56 
Poo. osob. 1-4 kl.wiec.g.ll m. 20

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poo. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł. Poo. osob. o godz. 5 m. 1
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*) Poo. mięs, o godz. 11 m. 3
Poo. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz. Poc. osob. ogodz. 4m. 1(

Poo. mięs, o godz. 8 m. -
*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—I 

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poo. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 56 
Poo. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 11 
Poo. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 11 
Poo. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 55 
Poo. mięs. 2-4 kl. wieo.g.10 m. 47

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 
Poo. osob. 1-3 kl. „ g. ! 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 
Poo. mięs. 2-4 kl. wiec. g.

W kierunku z Wrocławia do Stargardu, 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
Poc. osobi 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g.: 
Poc. osob. 1-3 kl. pop.g. 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Pozn 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające pocz

eS-ni
&

1

■§
pora
dnia.

3 55 rano
4 — —
6 50 —
8 30 —
8 — —
8 10 —
6 40 po

— — połud.
8 15 wie-
9 35 czo-

rem.

Wrześni . . , 
Wągrówca , 
Krotoszyna 
Obornik . . , 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny .

Do

Skwierzyny . 
Pleszewa . . 
Wągrówca. . 
Kurnika . . . 
Stęszewa . . 
Obornik . . . 
Krotoszyna . 
Ostrowa . . . 
Wągrówca . 
Wrześni . . .
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HANDEL, PRZEMYSŁ I mPODARSfWO
»Wraeław, 11 grudnia. W ubiegłym tygodniu 

trze bardzo było imienne, mieliśmy bowiem w pociątk 
stopni mrozu, potóm parę stopni ciepła, trochę deszei 
ostatek i nieoo śniegu.

W handlu zbożowym od przeszłego tygodnia prawii 
nie zaszła zmiana i stała sytuaoya, mianowicie w zacl 
krajach coraz to głębsze zapuszcza korzenie. Jedna zaś 
wnyeh przyczyn tego tak nadspodziewanie silnego uspos 
europejskich placów — są bez wątpienia ceny niezao 
etaie półBOonu-amerykańskich Stanów, które dziś na hi 
stósunki nasze wpływ wywierają decydujący. Anglia w 
oie, jako kraj najwięcój dowozu potrzebująoy, wpływor 
najbardziój ulega i ztamtąd głównie wskazówki odbiera.

(Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 286.
1-VA grudni, 1874.

i na angielskich targach ciągle bardzo stałe panuje uspo­
sobienie i przy lepszym popycie ceny na wielu placach płacono 
wyższe — pi niimo że dowóz krajowy znacznie był większy 
i dowóz morski także nic do życzenia nie po ostawiał.

We Franoyi po chwilowóm osłabieniu targów znów bar­
dzo dobre nastało usposobienie, albowiem młyny, które dotąd 
z braku wody stały, dziś całą siłą mleć zaczynają i młynarze 
na targaoh liczne zakupy robią.

W Marsylii przy eksporcie dość ożywionym a wcale nie 
wielkim dowozie zwyżkowa dążność widocznie zapanowała.

W Belgii notowanie przeszłotygodniowe s ale się utrzy­
mało, a nawet piękne ziarno tak pszenicy jak żyta płacono 
drożój.

W Hoiandyi przy więcój ożywionym ruchu dążność zwy­
żki na wielu przebija placach.

W prowincyaoh nadreóskioh zwiększony dowów 
nieco osłabił usposobienie targów.

Południowe Niemcy i Szwajcarya wyższe notują
oeny.

W Austryi i na Węgrzech przy większym handlowym 
ruchu ceny pozostały bez zmiany.

W środkowych i północnych Niemozech zwiększo­
ny dowóz — jak to zwykle krótko przed świętami bywa — zna­
cznie osłabił usposobienie i oeny tylko z trudnością utrzymać 
się zdołały.

Na ostatniói giełdzie naszej notowano 1000 kilo pszenicy 
na ten miesiąo 63 tal., na kwiecień-maj 61$ tal., tyleż żyta na 
ten miesiąc 52 tal., na grudzień-ztyozeń 5i$, na kwiecień-maj 
50 talarów.

Na targu naszym przy znacznie większym dowozie psze­
nica i żyto w pięknem ziarnie łatwo znalazły kupoa, pośledniej­
sze zaś prawie zaniedbane były; jęczmień — tanićj; owies, groch 
i wyka — spokojniój; rzep — stale; koniczyna — bardzo 
stale. »

Poznań, 14 grudnia. Urzę 
giełdowe. Walory: poznańskie 3$®/<, 
4% nowe listy zastawne 93$ plac., list- 
banku prow.noyonal. 108 ż., 5*/0 obli; 
oblig. powiatowe 100$ płacono, 5% o'. 
4$°/0 oblig. powiat. 98 żąd., 4°/0 oblig 
płac., 5% oblig. miejskie — plac., pru 
państw. 91$ ż., 4°/0 pożyczka państw, fc 
żyozka państw. 105| ż., 3$°/0 pożyczka 
pożyczka związku póln.-uiam. — plac., 
69 ż., akcye zakładowe Tow. kolei star, 
żaki, kolei góraoszl. lit. A. 164 żąd., a 
28 żąd., rosyjskie banknoty 94^- pł., zt ; 
płac., akcye Tellusa — płac., akcye Kwi 
pł., akcye banku wsch.-niemiec. 78$ p. i - 
niem. produkt. — płac.

into 
pro
. mdii

Ï5

Notowano:

Pszenicę

Żyto
Jęczmień
Owies
Grooh
Wykę
Łubin

za 100 kilo. (200 ft.) białą 
n n żółtą

98
Ceny

mieście Poznaniu 
4 grudnia 1874 roku.

kie U. amia * 1 Przeciay . . szat
% obiig. 'rí w i1 • z.'iiei.ia . . •

°129 żąd. 5"/o Owsa .
e 4°'# liaty lik*’’, ■ Grochu O goto W'. •
100$ żąd.,' i ., na paszę •
;»ic’ miirch.- Rsepiku sini owego
na banknot y »1 1 Itaępiu 1ziołowego •
Potocki i t•p. ~ I Rzep<ku atowego •
ccye banku W5?:h. I Riepin iatowego •

yjną 50$. na 
160, luty-mi

grudsfiń 
rseo O,

Zyto: cena wypowiedzialna i reguł 
50$, grudzień - styczeń 50$, styczeń-luty 
marzec-kwiecień —, na wiosnę 149$ ma - i.

Wypowiedziano — ctr.
Okowitę: cena wypowiedzialna i regulacyjna i7j,’•.i.a 

grudzień 17$, styczeń 53,35 m., luty -l m., marzec 54,50 n., 
kwiecień 55 to., maj 56 m., kwiecień-ma 56,50 marek. 

Okowita w miejscu (bez beczki) '7^- tal.
Wypowiedziano 5,000 litrów.

Poznali, 14 grudnia, (Sprawoz lani 
Stan powietrza: piękne.

Żyto: —. Cena wypowiedz. — V ,» •fiedzuinc
grudzień 50$ ż., grudzień-styczeń 50$ ż., ,, < - ci . .
i żąd., luty-marzec 150 żąd., marzeo-kwie Xs

Rzep
Rzepik

żółty
niebieski

Talary. 
5$ - 6 
5$ — 6 
6 —

- 
5$ - 
5 —

4 j ~
A -

6*
5*7 
7i 5
8$
8

marek żąd.
Okowita: słabo. — Cena wypowit 

— litrów, grudzień 17$ płacono, stycz 
luty 18 płac. (54), rnarzeo 18$ płao. (54, i kwiecusft 18
(55) , kwiecień-maj 18$ płac, i żąd. (55,50), maj 18$ plac.
(56) , czerwieo 18$- żąd. (56,75), lipiec — (—) marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 17-A żąd.

175

j Kartofli 
Wyki

i Lubi tu: żółt.
niebiesk.

■ Kori v; ny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniczyny hiałój

szefel po 50 kilo

To war

piękny. średni. pośledni.
tal. sgr. fu. tal. agr. fn. tal. sgr. fil

3 5 — 2 27 7 2 23 _
2 22 6 2 18 6 2 16 6
2 27 — 2 25 — 2 17 —
3 — — 2 27 — 2 26 —

— — — — — — — —
— — — — __ — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— —. — — — — — — —
— 20 — — 18 —- — 16 —
— — — — — — — — —
— __ — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

Klełda bepltnsl&a, 12 grudnia.

Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) czerwoną 13$ — 15$ 
n n n białą 17 20$

Okowita bez zmiany; za 100 litr. (100 kwart polsk.) 100°|0 
Trał, w miejscu 17$ tal., na ten miesiąo 18$, grudzień-styczeń 
18$ tal., na kwiecień-maj 57 marek (19 ’tal.)

Banknoty austr. 91$ tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 94$ tal. za 100 rubli. 

Wrooławski bank komisowy.

* OTąfca. Berlin, 12 grudnia. Pszenna nr. 0 9-^-9 talar., 
nr. 0 i 1 8-&-8 tal., rżana nr. 0. 8$i$-j talar., nr. 0. i 1 7$--&- 
talarów.

Giełda bydgoska, 12 grudnia.
Pszenioa: 58 64 tal.
Żyto nowe 50-54.
Jęozmień: nowy 64-57 talarów.
Owies: 56-60 tai.
Rzepik 76-78 tal., wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywnój.
Okowita: 18 tal. per 100 litrów ń 100 °lv

BOS1EUKEWIE
reprezentantów miasta Poznania

w dniu 16 i 17 grudnia 1874 r.
po połduniu o godzinie 4-téj j

Przedmioty obrad:
1. Dotyczące zniesienia instytucyom ducho­

wnym należące własności realne.
2. Wyrównanie rachunku masztalarni za 

rok 1873.
3. Wyrównanie rachunku oclenia psów za

rok 1873. (6545)
4. Wyrównanie rachunku wodociągów za 

rok 1871/72.
5. Ustalenie etatu głównego zarządu ubo­

gich na rok 1875.
6. Ustalenie etatu miejskiego szpitalu 

talu na rok 1875.
7. Ustalenie etatu pielęgnacyi sierot na 

rok 1875.
8. Ustalenie etatu funduszu fundacyi Lu­

dwiki na rok 1875.
9. Ustalenie etatu szkoły średnićj na rok 

1875.
10. Ustalenie etatu Szkoły obywatelskiej 

na rok 1875.
11. Ustalenie etatu szkoły miejskiej pier­

wszej na rok 1875.
12. Ustalenie etatu szkoły miejskiej drugiej 

na rok 1875.
13. Ustalenie etatu szkoły miejskićj trze- 

ciój na rok 1875.
14. Zezwolenie na wydane koszta za urzą­

dzenie ratusza.
15. Zezwolenie remuneracyi dla pedla 

Scharfa.
16 Obsadzenie miejsca inspektora miasta.
17 Odbieranie słomy z posłań i kuchennych 

odpadków z miejskiepo domn chorych 
i szpitalu na rok 1875.

18. Ustalenie etatu midjskiej masztalni 
na roe 1875.

19. Ustalcenie etatu teartainego na r. 1875.
20. dto oclenia psów na rok

1875.
21. Ustalenie etatu mieskiój kasy oszczędno­

ści na rok 1875.
22. Ustalenie etatu Iombabu miejskiego na 

rok 1875.
23. Ustalenie etatu kasy kamelaryjnej na 

rok 1875.
24. Wybór trzech czonków dyrekcyi ga­

zowni i wod ciągów.
25. Dotycząca zastosowania i obrachunkn 

cen targowych w przecięciu w mie­
ście tutejszym.

podp. Bilet.

SUBMISYA
Potrzebne może przy budynkach miejskich 

jako też na miejskich ulicach i placach w 
roku 1875 r. prace mularskie, ciesielskie, sto­
larskie, malarskie, szklarskie, kowalskie, re- 
paracye bruku i dostawy jak dostawa nowe­
go żelastwa mają submittendo być wydane.

Odnośne kosztorysy i warunki mogą pod­
czas godzin służbowych w biurze budowlowem 
ratusza od dnia 14 bm. być przejrzane.

Reflektujący na to zechcą oferty swoje od- 
dać tamże opieczętowane z napisem: 
»podanie submisyjne na miejskie 
roboty mularskie itd. za r. 1875“ 
najpóźniej do 21 grudnia r. b. do 

12 godziny w południe.
Wyższe i późniejsze podania nie będą u- 

*zględnione. (6473,
Poznań, 10 grudnia 1874-

Magistrat.

Ceny ustanowione przez mi 
deputacya targowy.

Pszenioa....................
Żyto.........................
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Grooh na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik lato wy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka....................
Kartofle ....
Wyka....................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . .
Koniczyńa czerwona 

„ biała . .

Poznań, dnia 14 grudnia 1874.
IffiiejaS+a Eisnaisya targowa.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w SaaSacS« pod Nr. 17 po­

łożona do Wicentc^o i Katarzyny 
z Zgrabków małżonków Maiiezafe«»' 
należąc»,..któr? z objętością 10 hektarów 90 
lasek kwadratowych opłacie podatku grunto­
wego ulega, podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 50 tal. 11 sgr. 
l’/5 i na podatek budynkowy z wartości uży­
tku na 20 tal. podana, sprzedaną być ma w cełu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej w [5953]
czwartek dnia 14 stycznia r. b

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w miejscu w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 28 października 1874.
Królewski Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
_____ Kcyl.

1

* Walne zebranie
Towarzystwa Przyjaciół N. 
odbędzie się w dllitl 3 
stycznia rp. o godz.
6 wieczorem na sali ba­
zarowej. Przedmioty, które

2 się zgromadzeniu przedłożą, | 
są następujące: 1) Sprawo- ~ - 
zdanie zarządu i komisyi.
2) Sprawozdanie z fundu­
szów i zabezpieczenia wła­
sności Towarzystwa. 3) Spra­
wozdanie komisyi budowlo- 
wej ze stanu budowy nowego 
gmachu. 4) Sprawozdanie | 
pana Działowskiego o zjeż- ci 
dzie archeologicznym kijo- 

wskim. O liczny udział uprą- 
sza szanownych członków W 

Zarząd Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. (65i6)||H

9000000000000® 
Walne zebranie Banku U

Q ludów, wągrowieciiiego 
v spółki zapisauój odbędzie 

sięcelem wyoboru Dyrekcyi na rok 
1875. w Niedzielę 2« bm. 
o 3 godzinie po południu w lo- 

Q kału kupca K r o n h el ni a. [6547] 
•OOOOOOOOOOOO® 

W komisie księgarni J. W. 5En- 
panskiego wyszła i jest do nabycia:

Mowa (W88)
ks. Lic. Chotkowskiego 

powiedziana dnia 7 grudnia w kościele 
farnym w Poznaniu na nabożeństwie 
żałobnćm za duszę ś. p. Andrzeja 
Zamoyskiego, Cena 10 sgr.

Ptiteiiio winie

0
o
o
o

petroleowe aparaty do gotowania poleca po 
cenach fabrycznych fabryka lamp M. 
Bendls, Wodna ulica, (6537)

giei
?8IWO.;' ku żąd.;

ozerwieo
— str.;
50 yiào. żądano;
a wh snę rosyjskie
viee 151 płaoono;
wdziano snę 149$ 

J ę>,oO), 
fdac. 

i Żąd.
wedl

w tal., sgr. i fen. za 50 kilo

TOWAR

piękny średni pośledni

3 5 2 27 6 2 23 —
2 22 6 2 18 6 2 16 —
2 27 — 2 25 — 2 17 —
3 2 27 - 2 26 —

— — — — — — — —
— — — •— — — —

— — —
— — — — — -T- —
-r — — — -- — — —
— — — — — — — —

_ _ — — —- —
— 20 - — 18 - — 16 —
— — — — — - — —
— — - — — — —
— — — — — —

- - — — -- - - -

Na gwiazdkę
poleca

swój dobrze zaopatrzony skład w gusto­
wnych, trwałych i ozdobnych oprawach

1/ • I

clo iialioźeństwft
Cicha łza od 1 tal. 20 sgr.

do 10 tal.
Dnnin (mały) od 1 tal do 

8 tal.
Dunin (wielki) od 25 sgr. do 

3 tal.
Ołtarzyk nowy od 20 sgr. 

do 3 tal.
jako też wszystkie inne po cenach nader 

untiarkonnnycli.

Józef Jołowicz
w Rynku 74. (6411)

„Proces Arninia“.
W wydaniu L. Rauh, Ber­
lin SW., Wilhelmowska ul. 144a 
wychodzą ważne w procesie zdarzające się

polityczne rozporzą­
dzenia księciaBismar- 
ck’a, sprawozdania

hrabiego Arninia . inne 

dokumenta bez skrócenia i do­
kładnie z oryginałami poró­
wnane, dalej mowy obrońców 
przez nich przejrzane. (6532) 

Wszystkie księgarnie odbierają CO”
dziennie przesyłki pod
opaslią. [H. 15447]

nakładem Karola Miarki w Mikołowie 
(Górny Szląsk). Cel: uszlachetnienie serca, 
oświecenie rozumu. Treść: powieści, wia­
domości polityczne, kościelne, prowineyo- 
nalne nauki różne dla życia i rozmaitości. 
Mikołów, (Nicolai) G. S., kwartalnie ko­
sztuje 1 markę (1Ó sgr.)

Prace miernicze i 
wclantorskie.

każdego rodzaju t. j. rozmiary i podziały pól 
etc. parcelacye gospodarstw, regulacye gra­
nic uwelacye linii i obszarów, drenowania, 
nawodnienia, odpowiednie plany i mappy, itd. 
wykonuje sumiennie i starannie oraz poleca 
się W-nym Panom Deputowanym No­
wego Ziemstwa Kredytowego jako 
technik do taks landszaftowych itp. (5+73)

Józef Krenz,
królewski miernik i inżynier cywilny. 

Poznań, Wodna ul. 2 pierwsze piętro.

Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoie 

tal. żąd. — tal. plac.
Olój rz#piowy per 100 kilo spokojnie; w miejscu 

tal. żąd.; na grudzień 17$ tal., grudzień-styozeń 52, kwie 
maj 55,5 marek żąd. 55 pł.

Okowit» per 100 litrów ceny mało zmienione; w mii 
!8 talar, żąd. 17j talarów płacono; na grudzień i grudzień-stj 
18$ talar, płac, i żąd., styczeń-luty — tal., kwiecień-maj 
marek płac.

Na targa

te
>3

$ Jd 
as cc 

►-Í ’©‘

'Pszenica biała 
- żółta

1 Żyto ....
) Jęozmień . . 
Owies . . . 

i Groeh . . . 
Rzep .... 
Rzepik zimowy 

i Rzepik latowy

W tal., agr, i fen. per 100 kilo

piękny średni pośl. to ;

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr.
6 23 6 6 12 6 5 22
6 10 — 6 — — 5 17
5 21 — 5 13 — 5
5 22 — 5 12 — 4 28
6 — — 5 20 — 5 12
7 5 — 6 25 — 6 5
8 7 6 7 27 6 7 2
7 27 6 7 7 6 6 12
7 27 6 7 7 6 6 12

nica: per 1000 kilo w mień 55-70 tal. wedle gatun- 
oa grudzień 61$-61 tal., kwiecień-maj 189$-189, maj- 
91-190 marek plac.

: per 1009 kilo w miejscu 52-57 talar, wedle gatunku
•osyjskie 52$-53 talarów z kolei i franco dworca, nowe
— talar., nowe krajowe 55-56 tal. franco z dworca 
n grudzień 53$-$ talar., styczeń-luty 153$-153, na wio- 
19, maj-czerwiec — marek pł.
mień per 1000 kilo w miejseu 51—64 talarów 
nkn żądano.
s per 1000 kilo w miejscu 54-64 tal. wedle gat. żąd.,

galicyjsKi i węgierski 54-59$, nowy rosyjski 57-60, pomorski i 
meklemburgski 60-62$, wschodnio i zachodnio-prnski 57-61 tai. 
z dworca płao.; na grudzień 62$ tal., grudzień-styczeń — talarów, 
kwiecień-maj 174-173-$, maj-czerwieo 171-170$ marek pł.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 66—78 tal,, aa pa­
szę 61—64 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tał. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 18$ tal. bez

beczki płscono, na grudzień 18$$-, kwiecień-maj 57, maj-czerwieo 
57,6 marek pł.

Olej lniany per 100 kilo w mieiaeu 20$ tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 8$ tal.
Okowita per 100 litrów w miejson bez beczki 18 tai.

15 sbr. płwo.; na grudzień 18 tal. 19-16-17 sbr., styczeń-luty 
56 do 55 8, kwieoień-uaj 58 do 57,7, maj-czerwiec 58,3-58 ma­
rek płao.

fiiiełd«. OTiFOffilawuUai, 12 grudnia. 
Koniczyna czerwona: stale; poślednia 12-13, średnia

13$-14$, piękna 15-$, wysoko piękna 16-$ tal.
Koniczyna biała: nominalnie; pośled. 13-15, średnia

16-18, piękna 19-20, wysoko piękna 21-22 tal.
żyto: per 1000 kilo bez handlu; na grudzień 52|-$ pł.,

grudzień-styczeń 51$ talarów żądano, kwiecień-maj 149 marek 
płacono.

Pszenica: per 1000 kil. 63 talar, żąd., kwiecień-maj 186 
marek płac.

Jęczmień: per 1C00 kilo 58 tal. żąd.
Owies: per '.000 kilo na grudzień 56$, grudziefi-stycień

- tal., kwiecien-maj 171 marek żąd.

Petroleowe

machiny do gotowania
najnowszćj konstrukcyi wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S. J. Auerhacha.

Cenniki i rysunki przesyłam 
na żądanie.

U 0

»OOOOOOOOOOOO! 1
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©o konserwowania ® 
zębów,

zachowania zdrowych dziąseł, usunię- S 
cia nieprzyjemnego smaku i zapachu 
ust, jako też do ich odświeżania i o- @ 
chłodzenia nie nadaje się nic lepiej jak g

Anaterynowa woda do ust 
@ dr. J. G.Popp,c.k. dentysty w Wiedniu.
9 Składy w większej części aptek Nie- 
® mieć, w PetzBiaasiu u p. S. Ale-

xsjMiJer (H. Kirsten) Św. Marcin 11 
i u p. A. Ś>ucliowsliłeg'o, Pod­
górna uł. 14. (228)

Skład główny w Berlinie u pp. I.
F. SclinarzloaesyiiÓH, Mark- 
grafanstr. 30.

©999999999999990999999999

Album
składający się z 37 rycin

typów ludowych
rysowanych przez

A. Orłowskiego
podczas podróży jego na wschodzie

fotografowanych przez

J. Morgensterna
w Poznaniu

est do nabycia w księgarni i antykwami E 
Calliera przy Wilhelmowskiej ul. Nr. 18 I

w dwóch formatach in folio po 20 tal ‘

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 12 grudnia.; 

9®CEECIN, 12 grudnia 1874.
Stan powietrza: pochmurne 

Pszenioa: bez handlu 
na grudzień 62
na kwiecień-maj 191

Żyto: spok. 
na grudzień 51 $ 
na kwiecień-maj 1,9 
na maj-czerwieo 148

Olój rzep.: spok. 
na grudzień 17$

na kwieoień-maj 55
Okowita: spok. 

w miejsou 18$ 
na grudzień 18$ 
na kwiecień-maj 58 20 
na czerwiec-lipieo 59 30

Olójskalny: 
na grudzień 3$

BERLIN, 12 grudnia 1874. 
Stan powietrza: śnieżne

Pszen. słabiój 
na grudzień 
na kwiecień-maj

Żyto słabo 
w miejscu 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep. spok. 
w miejscu 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec
Oków, słabo 
w miejscu 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec

kurs
poegątk.

kurs
końcowy

kur» ki 
p«eiątk. koń

61$
189

54$
53$
149
147

61
189

53$
149
148

18-Ä-
18-â-.

57 57
57

50
60

_ 18 15
18 20 18 17
57 90 57 80
59 4059 20

Owies: słabiój 
na grudzień 
Olej skalny: 
w miejseu 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred, 
Pożyczka turecka 
7$ proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uso. spok.

62$

8|
110

186$
79

67
98$

141
43$

1C

9
18
7

10
6
9

14
4
3Í
G
9
61

- Eitaj
zasopismo ¡Ilustrowane tygodniow

poświęcone literaturze, nauce i sztuce,

1865-1873.
i

Warszawski
Tygodnik Ilustrowany

od roku

c

, 1860-1872
pojedyncze roczniki są do nabycia po zniżonych cenach w księgai

E. EAŁŁIERA,
1S. Wilhelmowska ulica Nr. 1S.

Od Nowego Roku rozpoczynam nowy
kurs tańca dla początkujących. Zgłoszę 
nia przy, m lję codziennie od 1—3 godziny po" 
południu. [6556J

Rochacki,
Młyńska ulica Nr. 34 w podwórzu.

W każdą Środę uczyć będę od godziny 
8 wieczorem wyłącznie Mazura podług ksią­
żki przez mnie wydanej. Zgłoszenia przyj­
muję codz. od 1—3 godziny. [6557]

Rochacki,
Młyńska ulica 34.

Karpie! Karpie Karpie!
I rrn m n n vi i n i „ .    Listowne zamówienia zamiejscowe 

przyjmuje do 21 b, m. rybak
Teodor Tiiszewsti.

Pomieszkanie St. Wojciech Nr. 37.
Miejsce sprzedaży pierwsze od Wro- 
r___nieckiój ulicy. Poznań. (6538)
Śledzie! Śledzik
ićczkowe, tłuste, opiekane, wędzone, 
marynowane, łosoś tłusty, przedni ka- 
vior astrachański, węgorze w rula- 
Izie i marynowane, minogi, flądry, 
sardynki w oliwie i ruski ser ziołowy’, 
holenderski i szwajcarski poleca

JAW KERBER.

Buskie kalosze
(6553)

oleca jak najtaniej
A. Apolant,

_________ Nowa u lica.
¡Wielka wystawa

(3784)

na
gwiazdkę

zeczy na drzewka, paryzkich ____
-ur, marcepanów, atrapów, bonbonierek. 
toruńskich i berlińskich pierników po 
'ak najtańszych cenach u (6444)
Ł. Łletaekoff jr., Wilhelm, plac 6
marek 58, 29, 14+/,, 7’/s, 1] 2, 1,----
za zaliczką lub przesłaniem należytości 
Handel pap. państw. Max Meyer, 

"" r+ftinyiijyftrsłt* NTv Q7

konfi-

Miiiog-i staniały!
fioiû tnl-nwrA rv n i 1 »» „ — _ — . _, isprzedaję takowe w najlepszym gatunku 1 

pę po 3V2 tal. węgorz mar. w ruladzie i 
kawałkach funt poj 12'^ sgr. przy odbio: 
całego sądeczka 10 funt. Brutto, opiekane ś 
dzie sądek (80 sztuk) za 1 tal. 25 sgr. I 
skie sardynki 10 funt. Brutto za 1 tal., przi 
niego wędź, łososia wędź węgorza i di 
flądry poleca jak najtaniej T6560Ii. fcZUŁC,
____________ Wodna ulica 25.______

Dnia 8 stycznia 1874 początek 1 klas
król. pr. 151 loteryi paiisti

Do niej sprzedaje i rozsyła losy , 
działowe: [H. 15353] (6544'

'6 ’/, ’/, 7s ’/,6 */31

Antykwarnia
E. Caldera, Poznai

Wilhelmowska ulica 18
poszukuje:
Stare programy gimnazyć 

Poznaskiego Leszczy] 
skiego, Bydgoskiego w i 
le i w innycłl miastach wielk 
polskich.

wszystkiego co wyszło drukiem 
Tadeuszu Kościuszce, 

wszystkiego co wyszło drukiem O c
dach, posągach i cud 
jcnych obrazach 3V. Mar 
Panny w Polsce:

wszystkiego co wyszło drukiem O kr 
lu Janie III Sobieskim 
lakimbądź języku;

Dzieła Jana hr. z Ostrorot 
pod tytułem: Wojna wolosl 
cesarza tureckiego Osmai 
przeciwko koronie polski 
podniesiona. Poznań, 1622.

Jędrzeja Węgierskiego S' 
stema historico-chron. B 
clesiarum Slavonicarui 
1652.

-Monumentom pro comitl 
generalibus regni sub r~' 
Casimiro JageU. pro y-



6
Tyrolskie jabłka roz 

marynowe, poires On 
cliesse, algierskie ka­
lafiory, sałat de Cielso- 
ree, świeże trafie pery- 
ffordskie, świeże słod­
kie mandarynki świe­
że ananasy itd. itd. odebrał

JaMób
(6552) Wilłrelmowska ul. 9.

Znaczną przesyłkę
tyrolskich jabłek, orzechów 
włoskich, tureckichi i amery­
kańskich, maronów, smyrneń- 
skich fig, rodzenków na gałą­
zkach, migdałów w łupinkach 
à la Princesse, pięknych poma­
rańczy i cytryn poleca nader ta­
nio tak hurtownie jak pojedynczo

Jan Kerber.[6554]

eoooooooooooo®
§ 420.000 lat o
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§ pieniędzy zakładowych
istniejącego w Królestwie
saskióm instytutu mamy 
polecenie ulokować hipotecznie 
na własności gruntowej w Po- 
znańskiem, ponieważ tu chwilowo 
nie ma miejsca do ulokowania, 
i prosimy reflektujących, aby się 
przy dołączeniu potrzebnych wia­
domości do nas udawać zechcieli. 

Chemnits i S. (6483) 
Schlett i Naakek
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się w głównych aptekach na całym świecie, 
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospe

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży­
cia żadnych innych środków. Znajduje 

W Paryżu u wynalazcy, 5*« BBOK 
tektn) — 30 lat powodzenia. (42)

500
świeżo ubitych zajęcy, jelenie i sarny odebrał

A. Cichowicz.
Żywa dzika Świnia jest również do widzenia. (6548)

Cena niżej wymieniona trwa tylko do 25 grudnia r. b.

- Na nadchodzącą porę gwiazdkową!
fri zdecydowałem się, ażeby ułatwić sposób nabycia „prześlicznych budujących po- g 
es wieści i żywotów świętych,“ stosujących się bardzo na podarki gwiazdkowe dla słu- 

•g żby i dzieci — cenę następujących dziełek mych nakładowych, zniżyć o 16% i

Oo»

o żby »O więcej rabatu:
Ocr
o

3S-lfen
1. Dzieci wdowy, powieść moralna,......................... zamiast 10 tylko 8 sgr. PT

»oCJ
o

o
44
t»»

oj
£»4

2. Koszutski, św. Cyryl i Metody . . . .
3. Koszutski, Żywot hł. Wincentego Kadłubka
4. Koszutski, Żywot świętej Jadwigi.........................
5. Koszutski, Żywot św. sług......................................
6. Koszutski, Żywot św. Wojciecha...........................
7. Kwaśniewski, Złota książeczka, .......
8 Leki na strachy śmiertelne, . • • .....
9. O dziękczynieniu czyli uwagi o wdzięczności względem

Boga....................................... •
10. Promotor nabożeństwa do św. Józefa i Przenajświęt­

szej rodziny............................................................
11. Kok wiejski zeszyt U. i III.........................................
12. Wiek, Prawdziwa" religia

5
12|
20
15

5
10
7i

4
10 3
12| „
2i„ 
8 „ 
6 „

20 15

13. Żywot św. Wincentego à Paulo

12
10
6
H
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Wielka

ystawa, Gwiazdkowa

Id wart a Tavara
15

uW
ww

Broń palna do
polowania.

J. Offermann w KoloniiD|R.

Herbatę chińską
wielkim wyborze po nizkiej cenie poleca

J. N. Leitgeber.
15290)

Hotelu HySawsa jiod W 
na pierwszym piętrze.

Wspaniała Wystawa.
blżirferyi i artykułów fantazyjnych 

psarysfeicla
t. j. bonbonierek, waz do kwiatów, czarek do kart wizytowych, nako- 
ników, przyborów do pisania, neceserek dla dam i panów, termo­
metrów, pudełeczek do klejnotów z porcelany, brouzu, szyldpatu sło­
niowej kości itd. itd. w 400 ro maitych mustracb.

Wachlarzy z słoniowój kości, szyldpatu, jedwabiu, atłasu, jaworu, 
kości, tafftu, kwiatów i gazy w 200 mustracb.

Strojów dla dam z korali, onyksu, oksydu, pereł, camć, achatu, 
filigranu, perłowej macicy, kry: tału górskiego itd. itd. w 400 roz­
maitych mustrach.

Dalej wielki wybór łańcuszków do zegarków dla dam i panów, 
guzików do mankietek, medalionów dyademów itd.

Artykuły z Japonii w bogatym wyborze.BA ward Tovar z Paryża
obecnie w Hotelu Myliusa. .

Wystawa otworzy się w sobotę dnia 12 mb. Q

(64ó8)
w

Wyprzedaż !
odłożonyc hmateryi jedwabnych czarnych, (gwaran­
towanych) kolorowych, aksamitów prawdziwych, 
etc. po znacznie zniżonych cenach fabrycznych w
handlu

S. Kamieńskiego,
[Maison Lyonnaise]

w Poziiaaiiu Hôtel dat Word.

(6515)

Sprzedaż starych win

Präparate
3n Jahren bewährt, hex-»seit langen Jahren bewährt, hi 

len rasch & sicher Krankheiten 
der -Athmungs-Organe 

(Pillen Nr. 1.)„ Vcrd.a.nxxngs-Or'gaxiö 
(Pillen Nr. II. & Wein)

,, Nervensystems— und 
Schwächezustände 

(Pili. III. & Coca-Spiritus) 
Schacht, od. Glas je 3 Mk. It. 

belehrende Abhandlung gratis 
J franco d.d. Mohren-Apoth., Mainz.

i składowe apteki w Niemczech: HSerliii: 
B. O. Pflug, Louisenstrasse 30. 'Wrocław: 
S. G. Schwartz, Ohlauerstrasse 21. Po- 
¿linii: Dr. Mankiewicz, król, apteka na­
dworna. (51óU

a
er

FAYARD«BLAYN
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu- 
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Poliklinika
dla chorujących na, nerwy i umysł. 

Drezno, Sidonien-Strasse 3.
Epileptyczni

(mający wielką chorobę) 
znajdą uzdrowienie. (6162)

Sposób leczenia nowy i właściwy.
Dr. IŁnorr,

pozasłużbowy lekarz sztabowy.

fabrykant broni i puszkarz, 
Uwieńczona nagrodą Bydgoszcz 1868, 

Królewiec 1869 
poleca swój skład zaopatrzony zawsze w kil­
ka set sztuk tuzy i (1426)

pojedyńczych . . od 3 tal. począwszy
dubeltówek . . . „ 6| ,, „

„ prawdziwych damasc. patento­
wanych . . . . od 11 tal. począwszy
Lefaucheux itd. .. „ 18 do 200 tal.

rewolwery, sztucery, sprzęty myśliwskie ka­
żdego rodzaju przy dwutygodniowej próbie 

i pod każdą gwarancyą.

Wiedeńskie obuwie
dla mężczyzn, kobiet i dzieci poleca w ró­
żuj ch gatunkach po cenach jak najtańszych

A. A polani,
Nowa ulica. „ 

Zamówienia zamiejscowe i reperacy' wy­
konują się z największą dokładnością.

PARASOLE
po cenach nader n-własnej fabryki poleca 

miarkowanych

A. Apolant,
Nowa ulica.

Keperacye wykonują się jak najspieszniej.

Dom. Hiecz pod..Nełdą 
ma do sprzedania około

120 kóp wyrosłej 
trzciny,

zdatnej także na sufity. <65.3)
Znowu rozpoczyna «lę tln.

1S 119 grudnia rl>. nowa wielka 
przez rząd hamburgski gwarantowana 
loterya pieniężna, (której już nie jeden 
swe szczęście zawdzięcza) a która za­
wiera w ogóle (7 oddziałów) wygrane 
główne ewentualnie
395,000 marek

950,000, 195,000, 90,000, 
00,000, 50,000, 40,000,
30,000, 30,000, 94,000,
90,000, 18,000, 45,000,

49,000, 203 razy 9,400 i 412 razy 
' po 4,900 marek.

i, Do powyższego pierwszego oddziału 
rozsyłamy (6255)

Vi losy oryginalne po tal. 2 
Ł/a „ .. po tal. 1

’/i „ Po sgr. 15
za zaliczką pocztową lub przesłaniem na­
leż ności do wszystkich okolic aku- 
ratnie jako też po uskutecznionym cią­
gnieniu bez wezwania wygrane i listy 
wygranych.

Niechaj nikt nie omieszka przy tej 
szczęsnej sposobności podać szczęściu 
ręki, ile że wstawka jest małą tylko a 
rezultat może być za to wielkim.

Uprasza się o wczesne zamówienia, 
ponieważ zapas łatwo rozebranym zo­
stanie.

łłónnopześiiie ilonosimy 
n os z ej szanownej klienteli 
że weille urzędowej listy 
ciągnienia dnia fi© listopa­

da eh. znowu największa wy­
grana 949,490 marek u nas (¡f 
wygraną została.

•••• 
i

I

Rynek Ar. 84 (6549) A
jest 2 piętro, składające się z J 
5 pokoi, kuchni z wodociągiem przed- 90 
pokojem i przynależytościami od 1 BA 
kwietnia r. przyszł. do wynajęcia, ar 

_ Bliższe szczegóły u Adolfa Asćha. ®•MMMeeeeee
Chwaliszewo 93

jest nowo wytapetowane i malowane 
pomieszkanie z wodociągiem za 110 
tal, do wynajęcia. (6559)

Grobla 25.
Mieszkanie parterowe o 4 poko­

jach natychmiast do wynajęcia. (6387)

Strzelecka ul. Nr. 19.
Mieszkanie o 4 pokojach na I p. io 

3 pokojach na IV p. natychmiast do wyna­
jęcia. (6388)

węgiersfcieli

Z polecenia spadkobierców zmarłego winiarza feo @p- 
g>Ies*iU (w firmie bracia Oppler) sprzedaję pozostałe wy­
borowe i najdelikatniejsze wina węgierskie, w większej 
części wytrawne, z lat 1783. 18lL 1818. 1822, 1834. 1841. 
po cenach stałych od l2/3—7 tal, (6555)

1.1 Kaschade
^Wrocław Bischofsstrasse 6 I Etge obok 

„Hotel de Silosie.“
QOXSO0OOOOCC»OQOOOOOOO^ 
g Handel szkła szybowego 
O szklarnia i fabryka ram
oM. Nowickiego & Grtnastla
O Poznań ul Jezuicka Mr. 5.

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach. Ramy do

Wrocławska ul. Nr. 9.
Mieszkanie o 5 pokojach na I p. na­

tychmiast do wynajęcia. (6389)
19®ItR ESEi S 4* chcące w cichem ustroniu M odbyć słabość, znajdą n-
przejme przyjęcie jako też poradę i pomoc 
w wszystkich przypadkach dyskretnych.

Pawi Stubbe, Berlin,
He gel sb er ger s trass e 3 II. (6261 

Potrzebna jest od N. Roku $s

nauczycielka'

Biorący wszystkie powyższe dziełka razem, odbio-;
rą takowe mimo już znacznie zniżonych cen, zamiast.S3

O A•2 za 4 tal.

£
44
o

4=O
c3
¡3OU

14 sgr. 6 fen. za tylko &S1 L talara. W9

(6506)

K)cn
Mindus&Marienthal!

I'
O wczesne zamówienia uprasza

J. B. Lange,
księgarnia w Gnieźnie.

•qj mnpn.tS cg op oą[Ą nMją uîiokiotuiXav unop

eo,
g.
SO

bankierowie w Hamburg;,’. Aà Polka muzykalna, bez wiel-

Handel fortepianów
Ludwika Falka

poleca po cenach fabrycznych swój bogaty skład

fortepianów i pianin
Bechsteina, Steinwey’a, Ernesta Irmlera, Rónischa itd,
i harmonia także.

Zezwala się na spłaty ratami a używane instrumenta przyjmują się w 
zapłacie,

I
I

(6327) Wyprzedaż
zamiejscowy cli francuzki eh $

niżćj cen fabrycznych trwa tyllco .jeszcze 2 dni.

Hotel de Berlin,
naprzeciwko poczty z przodu.

Szczególnie polecają się: jasne o 2, 3 i 4 guzikach.

Skóraczewskiego

Fabryka
obuwia

Stary RyneR .5.5 I piętro
ma na składzie wielki wybór obuwia 

męzkiego mianowicie bardzo trwałego. Ku 
zabezpieczeniu każdego gatunku skór 
od przemakania i ku nadaniu miękkości i-trwa-

ści tejże polecam smarowidło własnego fabrykatu. Wszelkie zamówienia tak 
wmęzką jako tćż na damską robotę wykonuję spiesznie i akuratnie po 

umiarkowapyck^ ___ __(6541)

obrazów, zwierciadeł i fotografii. Lisztwy i rozety O 
do firanek. Obrazy na płótnie i na papierze. Obrazy 
Matki B. Częstochowskiej na płótnie i blasze. Lich­
tarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, 
kierce, krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże- 
męki i cmentarze. Nadto oprawia obrazy i podej­
muje się wszelkich robót szklarskich, pozłotniczych 
i rzeźbiarskich. (6551)

Skunksy nowe
są do sprzedania za zniżoną cenę w handlu

Au & Bieliński.
(6550)

W skutek wykonanego dnia 15 lip'a 1874 
piątego wylosowania wypowiadają się następu­
jące 21 obligi powiatu Inowrocławskiego:
Lit. A po 500 tal. Nr. 68, 170.
Lit. B po 250 tal. Nr. 12, 23, 56, 198, 231,

236, 327, i 400.
Lit. C po 100 tal. Nr. 21, 56, 74, 84,
Lit. D po 50 tal. Nr. 15, 93, 189, 221, 225,

360, 488 [6530]
Posiadaczów owych ohligów upraszamy, aby 

takowe wraz z należącemi do nich kuponami 
i talonami aż do 1 lipca 1875 na tutejszej 
powiatowej kasie komunalnej, lub u towarzy­
stwa dyskontowego w Berlinie, lubj jeszcze u 
Pana Michała Levy w Bydgoszczy albo w han­
dlu G. Salomonsohna i spółki w miejscu zło­
żyli a gotowiznę odebrali.

" Wszystkie obligi muszą być oddane w stanie 
do kursu usposobionym. Ilość brakujących ku­
ponów potrąci się w gotowiznię wykupnej 

Przytem przypominamy niniejszem, że niżej 
wymienione obligi z poprzednich wylosowań 
nie są jeszcze zrealizowane a to:

a) wylosowany dnia 3 lipca 1871 oblige: 
Lit. C Nr. 223 po 100 tal.

b) wylosowaue dnia 10 lipca 1872 obligi: 
Lit. B Nr. 368 po 250 tal.
Lit. C Nr. 387 po 100 tal.
Lit. D Nr. 155, 180. 270, 428 po 50 tal.

c) wylosowane dnia 9 lipca 1873 obligi: 
Lit. A Nr. 1, 92, 168, po 500 tal.
Lit, B Nr. 185, 214, 270, 426, 430, 412 

/ po 250 tal.
Lit. C Nr. 169, 453 po 100 tal.
Lit. D Nr. 26, 222, 264, 266, 316, 437.

48Ó po 50 tal.
Za obligi te procenta od 1 lipca 1872 do 

1 lipca 1^73 albo 1 lipca 1874 się już nie płacą.
Inowrocław, dnia 23 listopada 1874.
liouiBsya finansowa 

stanów ftowiatva.

. kich wymagań, do dwóch panienek. 
Zgłoszenia franco Kopaszyn 
p. Wągrowiec. [6489]

lU J

Urzędnik gospodarczy
kawaler znajdzie miejsce w Dom 
Odrowążu p. Mielżynem. (6535

Pisarz gospodarczy
zaopatrzony w dobre świadectwa i re- 
komendacye, władający językiem niei 
mieckim, znajdzie miejsce od 1 sty 
cznia w Kosieczyuie p. Gross 
Da ui mer. (6534)

(

V
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P

Młody człowiek, władający językiem poi
skin i niemieckim poszukuje miejsca jako

pisarz gospodarczy
zaraz lub od 1 stycznia. Bliższa wiadom 
pod lit. V. W. posite re»t. Śrem.

(6533)
Gospodynie, panny do bil

fetu, kucharki, mamki, po 
kojówki z dobremi zaświadczę 
niami poleca stręczarka (6536

Stuwczyńska,
Młyńska ulica No. 34.

Młoda osoba K

Szerok® feljąee młockarnie
z maneźem o żelaznćj ramie; 4-, 6- i 8-konnelokoinoMle I parowe młocliariile
z najlepszych fabryk angielskich jak również wialnie, młyńki, cylindry^lo czyszczenia zooża,

całożelazne z kosami na kole zapędowem; maneże do obrotu1 sieczkarni, { 
i do zboża, śrótowniki, pumpy, a

iransinisye drutowe do gorzelni itd 
poleca na składzie Lejarnia x fabryka machin

itowniki do kuchów 
(6250)

URBANOWSKI, ROMOCXII SPOłKŁ

życzy sobie przyjąć miejsce towarz) 
szki lub do wyręczenia u osoby w wi( 
ku. Adres wskaże Bkspedycy 
Dziennika. (6496)

Dla mego handlu towarów kolonialny^ 
wina i żelaza poszukuję od 1 stycznia^ 18 
doskonałego [65311

sulijekta,
który mówi i pisze obu językami! krajowe 
i obeznany jest z prowadzeniem książek 
korespondencyą.

Hcmnann A. Kalii,
Stęszewo.________

Poszukuje się od 1 kwietnia r.

urzędnika
kawalera na wielki majątek. Upr 
się świadectwa nadesłać franco si
A. U. poste restante W 
growiee. (6542)

(65 JZdatny

subiekt
(cukiernik) znajdzie stałe zatrudnię1! 
natychmiast w cukierni

B. Logi w Gnicźui
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